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Dr. ALEKSANDER VOGEL.
B l n r a  r e d a k c y t : ul. Syketuaka, 1. 40, 1. piątro 

otw arte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B i r e m  a d m i n i a t r a e y t  i  ul. K opernika 1. 7, 

parte r (aklep), o tw arte od godi. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

F r re e d p la t r e  n a  „ O u e t ę M w r o < lo w ą “  
w y n o s i :

wre Lwowie: n* prowincyi: ** grmnlo%
mtdBieczEie 1  t i r .  1  ztr. 8 5  ct.
k w a rW .ie  3  „ 8  n 7 5  „ 5  złr. 8 5  ot.
pólrocznin ® „ 7  „ 5 1  „ lO  ,  150 „

Za zmianę adresu dopłaca się 20 et.
Wraz z n T y g a d a ik  ie m  m ó d  I p o w ie śc i11 

kw artalnie we Lwowie 4  ztr. 80 ct.
„ na  p row incji 4 „ 8 5  „

W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca zip 
88 ot. miesięcznie.

H u n t e r  k o i z t n i e  4  e t .
(Nnmera dawniejsze kosztują po 10  et.)

uW37"cł̂ o<̂ zI o g-odjzimj-e G-tej -wieczorom.

O G K O B Z E K U  i  ' 1E D P U T Ę
przyjmują: w e  Ł w o w l® : K dminietrzoya ,  Gaza ty
.Narodowej" ulica Kope:. ika 7 i biaro Sokołowa 
Pasaż Hi.ucinana; w e  W i e d n i a :  Haazenstełn A  
Vogler (Otto Mass) Wahlflaohgaasc 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grdnangergasse 
12 — M. Ddkea Nachi.: M ai. A ngenf.ld  & Emerieb 
Lesaner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek W ollzeila 11 1 
J. Danneberg, H. Praterstrasae 33 Adolf Chu- 
lawski VI. Getreidemarkt N r. 13; w  B n d a p e n n -  
c i e :  Ju liusz Leopold YH, Eliaabstbring 54; W 
F r a n k f u r c i e :  n. M. H aasensteinó Vogler i  G. 

L. Daube & Comn.; w  P a r y i n : C Adam Cibo
rowski 37 rue de Varenne P aris ; w  W a r n a ,  
w ie :  Eeiehm ann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s s e a la  zw y«  
c z e l n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lnb jego miejsce 10 et. — N z d e s ł z n e  za 
wiersz lnb jego miejsce 30 et. — G ł e i J  p a b U *  
c s n e i c i  za wiersz lnb jego miejsce 50 e t  — 
P r y w a t n a  k e r e s p e n d e n o j z  3 e t  od w y ra n .

W le d e fk  10. maja.
Posłowie radykalni usiłują w ogół wmówić, 

śe  jedynie oni są orędownikami interesów ludu 
włościańskiego i roboczego, obszarnicy zaś mają 
na oku wyłącznie swoje sprawy i tam, gdzie kie
szeń icb mogłaby być zaangażowaną, działają 
wprost na  szkodę ludzi. Że tak nie jest, i e  prze
ciwnie ci zohydzani obszarnicy więcej o ludzie 
myślą niż o sobie, dowodem tego ustawy sejmo
we z wielu lat ostatnich, które nakładają ciężary 
przeważnie na większą własność a na względzie 
mają dobro ludu.

Podobnie jak w sejmie, tak i w parlamen
cie obszarnicy swoich interesów nie poruszają, 
z całą natom iast gorliwością starają się przyjść lu
dowi z pomocą. W czasie ostatnich obrad Koła 
polskiego nad postulatami kraju, podniesiono cale 
mnóstwo spraw dotyczących stanu włościańskiego 
i robotniczego.

Jedną z takich ważnych spraw energicznie 
poruszył poseł ogólnej kuryi p. Stefan M o y s a  a 
mianowicie sprawę przymusowego ubezpieczenia 
od ognia. Kwestya to znana, abyśmy ją  tu ob
szerniej omawiać mieli, a jak ważna, dowodzi 
smutny fakt, iż w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
niemal 18.000 mieszkańców krajn naszego zostało 
katastrofą pożaru dotkniętych. P. Moysa wy
mownie przedstawiwszy w Kole nagłość i nie
zbędność załatwienia ustawy o przymusowem 
ubezpieczeniu od ognia, wywołał obszerną dysku- 
syę, v  której wzięli udział posłowie Garapich, 
Eug. Abrahamowicz i inni, a także minister dr. 
Piętak, i spowodował uchwałę Koła, wzywającą 
członków komisyi asekuracyjnej, aby zażądali od 
przewodniczącego tej komisyi posła K aisera jak 
najszybszego jej zwołania i zajęcia się załatwie
niem projektu ustawy o przymusowem ubezpie
czeniu.

Nie wątpimy, iż polscy członkowie korni: yi 
asekuracyjnej dopilnują wykonania tej uchwały i 
spowodują komisyę do ostatecznego zredagowania 
projektu tej ustawy, tak bardzo ważnej dla całe
go włościaństwa i małomieszczan. Byłoby niepo
mierną zasługą p. Móysy, gdyby ponowne poru
szenie tej kwestyi przyspieszyło ostateczne jej 
rozwiązanie.

Prezes Koła polskiego.
Słowo Polskie omawiając w dalszym ciągu 

ustąpienie hr. Pinińskiego ze stanowiska namie
stnika naszego kraju, zaznacza, że aniemal po 
wszechnem jest przekonanie, iż przyczynił się do 
tego pośrednio wprawdzie ale skutecznie prezes 
Koła p. Jaw orski, który był i w tym wypadku 
narzędziem dr. Koerbera". „Zmiana — powiada 
dalej Słowo Polskie — nastąpiła, ale nie taka, 
jakiej życzył sobie p. Jaworski i bodaj niezupeł
nie odpowiadająca widokom p. Koerbera; hr. Pi- 
nińzki ustępuje, namiestnikiem zostaje hr. An
drzej Potocki, którego pragnął właśnie widzieć 
swoim następcą poprzednik jego na urzędzie".

W  dalszym ciągu Słowo Polskie podnosi, 
że „opinia wszystkich żywiołów niezależnych 
w kraju bez względu na stronnictwa potępia 
stanowczo nietylko politykę p. Jaworskiego, ale 
nawet jego osobiste postępowanie w stosunku do 
rząduu i tak dalej pisze:

„P. Jaworskiego utrzymywały na, stanowisku 
prezesa Koła dwa względy: brak odpowiedniego 
na aastępcę kandydata, zwłaszcza po złożeniu man
datu przez p. Włodzimierza Kozłowskiego i popar
cie najsilniejszej w Kole grupy konserwatystów 
waohodnio-galicyjakicfc, do której p. Jaworski się 
zalicza. Otóż wątpić walno, czy ta grupa będzie 
nadal zgodnie popierać p. Jaworskiego. Od kilku 
wybitnych i wpływowych jej przedstawicieli sły
szeliśmy wyrazy nieukrywanego niezadowolenia z p. 
Jaworskiego, ie  swojem postępowaniem w przesi
an iu  namiestników skiem naraził stronnictwo o

utratę wpływowego w kraju stanowiska. Mają mu 
również aa złe, że nie umiał, ezy raczej nie chciał 
bronić wobee rządn akcyi narodowej p. Wl. Ko
złowskiego, a nawet podobno pośrednio jej prze
ciwdziałał. Inni znowu z dotychczasowych jego 
przyjaciół politycznych pomiędzy szlaohtą wscho
dnio-galicyjską, są  po prostu oburzeni na p.- J a 
worskiego z powodu rzekomego ozy istotnego po
pierania przez niego kaudydatnry B&denich".

Dalej przedstawia Słowo Polskie jako fakt 
stwierdzony, iż w chwili, gdy minister dr. Piętak 
przedstawiał na radzie ministrów, że Koło żąda 
z całą stanowczością upaństwowienia kolei pół
nocnej już z dniem 1 stycznia 1904 — dr. Koer- 
ber miał już zapewnienie p. Jaworskiego, iż Koło 
zgodzi się i na późniejszy termin, byle go tylko 
rząd zechciał oznaczyć, czyli że zanim rozpoczął 
się jeszcze targ z rządem, już p. Jaworski na 
własną rękę ulgi i opusty mu czynił.

„Doszło do tego, — czytamy dolej w Słowie 
— że Koło po prosta nie wierzy swemu regimen- 
terzowi i musi go pilnować, żeby swoją usłużno
ścią w obec rządn nie szkodził krajowi. Kiedy 
niedawno p. Jaworski oświadczył gotowość pomó
wienia z drem Koerberem w sprawie żądań Koła, 
członkowie komisyi parlamentarnej zniewoleni byli 
bez ogródek zaznaczyć, że dwaj z nich muszą być 
przy tej konferencyi obecni.

.Niemożliwą jest ograniczona i zabezpieczona 
pcufńemi rękojmiami samodzielność władz krajo- 
wyoh w obec rządn centralnego, dopóki Koto pol
skie będzie pośrednio lnb nawet bezpośrednio tej 
samodzielności szkodzić. A szkodzić nie przestanie, 
dopóki p. Jaworski będzie kierownikiem naczelnym 
naszej polityki narodawąj. O ograniczeniu bowiem 
skutecznej jego złośliwej i zręcznie operującej po- 
kątnemi intrygami samowoli w wysługiwania się 
rządowi — myśleć nawet nie można".

W końcu Słowo polskie bez ogródek po
wiada, że p. Jaworski ustąpić z zajmowanego 
stanowiska powinien, a staw ia kandydaturę Leona 
hr. Pinińskiego na prezesa Koła, dodając, iż chy
ba „ta okoliczność, że sfery wysokie w Wiedniu 
zarzucają mu pobłażanie objawom odrodzenia na
rodowego w kraju a  nawet pośrednie popieranie 
tego ruchu — nie stanie na przeszkodzie kandy
daturze br. Pinińskiego".

Wywodom tym SIowa polskiego, w których 
mieści się bardzo wiełe prtiwdy, poświęcimy nie
bawem obszerniejsze uwagi. Dziś ograniczamy 
się jedynie do ich przytoczenia a. zaznaczeniem, 
iż rzeczywiście obecne stosunki w K ole polskiem 
muszą uledz rychłej zmianie, jeśli nasz i  delega- 
cya wiedeńska m a utrzymać dawne swoje wpły
wowe stanowisko a interesy kraju nie m ają być 
ustawicznie na szwank narażane.

Stawianie kandydatury Leona hr. Pinińskie
go na przyszłego prezesa K oła jest zupełnie bez
przedmiotowe. Wiadomo naszym czytelnikom już 
z onegdajsaego doniesienia, iż jest rzeczą bezwa
runkowo wykluczoną, aby Leon hr. Piniński o 
m andat poselski do parlamentu chciał się w ogóle 
ubiegać. Przeciwnie, hr. Piniński odczuwając, iż 
mógłby być w przyszłości o to nagabywany — 
chce temu z góry położyć raz na  zawsze tamę 
przez przejście do Izby panów, chociaż liczne 
grono członków Koła poi. usiłuje odwieść go od 
tego zamiaru.

Ziemie polskie.
Podział guberni! wołyńskiej,

W arszawski korespondent K ury er a Pognan 
skiego donosząc o postanowieniu rozdzielenia gu- 
bernii wołyńskiej, dodaje następujące wyja
śnienia :

„Wcielenie ziem „z byłą unicką ludnością" 
z Królestwa Polskiego do tak zw. południowo- 
zachodniego kraju, jest zwycięstwem partyi Po- 
biedonoscewa. Święty Synod tryumfuje, iż resztki 
Dnitów oddane zostały w jego ręce, rusyfikato-

rowie tryumfują, że obszar Królestwa Polskiego, 
tak opornego rusyfikacyi został uszczuplony, a 
olbrzymi jego szmat wcielony został do prowin
c ji  w trzech czwartych już zrusyfikowanej, a tern 
samem, zwłaszcza przy pomocy „wyjątkowych 
praw" podany łatwiejszej rusyfikacyi.

„Mówią, że car podpisując zezwolenie na 
„rozdział gubernii wołyńskiej* nie był należycie 
i dokładnie poinformowany o olbrzymiej donio
słości tego ukazu, o całym przewrocie, jaki w 
stosunkach 900 tysięcznej ludności, tym ukazem 
dotkniętej, nastąpić musi. Plewe wziął się bardzo 
zręcznie do dzieła. Najpierw ze względów „stra 
tegicznych* zostały pomienione powiaty wydzie
lone z okręgu wojennego warśzawskiego a przy
dzielone do okręgu wojennego kijowskiego. Po
tem łatwo już było uzyskać od cara zezwolenie 
na „administracyjne rozdzielenie" gubernii wołyń
skiej i utworzenie nowej gubernii łuckiej z czę
ściami gubernii lubelskiej i siedleckiej, przez co 
uproszczono „tylko* adm inistrację, stwarzając 
jednolity rozdział wojskowy i cywilny."

Spraw y zagraniczne.
Yiuezwang

Miasto Niuczwang z portem w pobliżu leży 
u północnego końca zatoki Liaotong, trochę ku 
wschodowi, w Mandżuryi chińskiej. W pobliżu 
wpada do zatoki rzeka Liao. Wedle konwencji 
ustąpiła Rosya z obszaru mandżurskiego między 
Niuczwangiem a  Wielkim murem chińskim, teraz 
wyruszyła była z częścią załogi swojej z Niu- 
czwangu i oświadczyła w wiadomej nocie, że ustąpi 
z prowincyj mandżurskich Mukden i K irin (czyli 
Girin), jeżeli rząd chiński przyjmie wymienione 
w owej nocie żądanie rosyjskie. A  więc cała 
Mandżurya miała być oddaną pod zwierzchnictwo 
caratu, wszystkim cudzoziemcom obrót tam  wzbro
niony, tylko Rosjanom  otwarty, chińskie cła, fi
nanse, administracya oddana pod kontrolę Rosyi, 
kopalnie tylko Rosyanom przystępne i t, d.

Z a  przyczyną Anghi odrzucił rząd chiński 
te żądania, a  rosyjski minister spraw zagr. hr. 
Lamsdorf nawet zaprzeczył istnieniu tej noty. 
Rosya, która licząc na przyjęcie swoich żądań, 
poczęła była wycofywać swoje wojska z Niucz- 
wango, ale obecnie, według nadeszłycb z różnych 
stron wiadomości jeszcze potęguje swoją tam 
pozycję. Jest ona w istocie aią Rbs»i bardzo 
ważną pod względem handlowo-politycznym i 
oraz strategicznym. Do portu, otwartego dla 
wszystkich państw, przywieziono w r. 1901 to
warów za 4,290.000 taelów (tael mniej niż talar), 
a  wywieziono ztam tąd za 7.304 taelów i po za
kończeniu wojny z Chinami handel ten się jeszcze 
zapewne podniósł.

W skutek raźnej skrzętności Rosyi w Azyi 
wschodniej stał się też Niuczwang ważnym wę
złem kolejowym. Południowo-zachodnia odnoga 
kolei Mandżurskiej prowadzi na K irin  i Mukden 
do Niuczrtangu i tu się rozbiega: w kierunku 
południowo-zachodnim do Czankbajkwanu i Pe
kinu, w południowym zaś do Talienwanu, Dalnoj 
i wojennego portu Port Artura. Pośredniczy przeto 
Niuczwang na linii światowej, łączącej Europę 
z jednej strony ze stolicą Cbin a z drugiej po
średnio z Japonią.

Londyńskie „Biuro Rentera* donosi z Pe
kinu d. 8 b m .: „Rosjanie sprowadzili kilka wiel
kich dział do Niuczwangu; 14.000 wojska stoi 
między rzeką Liao a Portem  Artura. W ysłali 
znaczny oddział mający nanowo obsadzić Tien- 
czwansai (nazwisko niewyraźne, zapewne mowa 
o porcie Ccankhaikwanu). Jak słychać, wznoszą 
też na wzgórzach w pobliżu Liaogang fortyfi
kacje , panujące nad gościńcem do rzeki Jalu 
(odgraniczającej M andiuryę od Korei). Do Niucz 
wangu miano sprowadzić wielkie zapasy.

Według telegramów japońskich z Yokohamy 
także dnia 8 bm. krążą pogłoski o ruchach Ro
s ja n  nad rzeką Yalu; jeden oddział w targnął już 
do Korei, jakoby dla ochrony koncesyonaryuszów

handlu drzewa; inny, znaczny oddział zbliża się 
do miasta Witsin (na ujściu Yaln. do zatoki Ko
reańskiej), przeciw któremu to postępowaniu rząd 
koreański miał jnż zaprotestować.

Telegram „Biura Reutera" z Pekinu dnia 9 
bm. donosi: „Postępek Rosyi wywołał tutaj głę
bokie zdumienie. Uważają go za odpowiedź na 
protesty mocarstw i jako oświadczenie, że Rosya 
gotowa do wojny za posiadanie Mandżuryi. Rzecz 
to ciekawa, iż Rosya taki ważny punkt s tra te 
giczny jak Niuozwang nanowo posiadła właśnie w 
chwili, gdy wysłane z Europy posiłki rosyjskie 
do zatoki peczelskiej nadpłynęły. W edle now
szych, dotąd jednak niestwierdzonych doniesień, 
urządza Rosya wielkie składy żywności i matery- 
ałów wojennych. Wszystkie wiadomości wskazują 
na to, że Rosya pomnaża zamiast uszczuplać 
swoje siły zbrojne w Mandżuryi. Dyplomaci tu
tejsi obradowali wczoraj nad doniesieniem, że 
Rosya obsadziła wielki obszar nad rzeką Liao 
naprzeciw Niuczwanga, panujący nad końcową
stac ją  kolei Szankhajgkwańskiej.

„Jak z urzędowej strony chińskiej oświad
czają, obawia się cesarzowa, że postępowanie
Rosyan nanowo wywoła między ludem chiń- 
skiem wrogie dla cudzoziemców manifestacje,
któreby musiały państwa obce doprowadzić do 
środków ochronnych. Ażeby Chiny myślały o 
zbrojnym oporze przeciw Rosyi, o tern nic nie 
słychać i książę Czing (prezes komisyi dla spraw 
zag.) wziął na pięć dni urlop, zspewne, aby się 
uchronić od wypytywań i protestów posłów 
obcych".

Inny telegram „Biura Reutera" z tegoż dnia 
opiewa: „Urzędnik chiński z Niuczwangu, który 
wczoraj nadesłał wiadomość o wojskowych ru 
chach Rosyan, telegrafuje dzisiaj, że RoSyanie 
tylko chwilowo zajęli byli porty nad ujściem rze
ki Liao i że znowu się wycofali. Zarazem tutaj 
znowu się mniej pesymistycznie zapatrują na po
łożenie, jakkolwiek sprawa jeszcze nie jest wyja- 
śn.oną, autor wiadomości bowiem uchodzi za je 
dnego z najzdolniejszych i najlepiej informowa
nych cudzoziemców, będących w służbie chiń
skiej*.

Wszelako wedle waszyngtońskiego telegramu 
z d. 9. bm. poseł amerykański w Pekinie po
twierdza, że wojska rosyjskie napowrót wkro
czyły hyły do Niuczwangu, ale się później znowu 
cofnęły. Taksamo telegrafują z Petersburga.

P rasa  angielska wije się na wszystkie stro
ny widocznie bezradna. Standard ogląda się na 
Amerykę wywodząc, że gdyby ona tylko ze
chciała, to niezawodnie zdołałaby też wymódz, 
aby carat szanował świętość traktatów . Dalej 
apeluje do mądrości cara, aby poskromił zbytnią 
gorliwość swoich polityków, zwłaszcza dlatego, 
źe dla Francyi, która co do dalekiego Wschodu 
jest spętani z Rosyą, bardzo byłoby przykro, 
gdyby się przeciw Anglii, swojej nowej przyja
ciółce zwrócić musiała.

Tymczasem donoszą z Waszyngtonu, że rząd 
amerykański dopóty nie przedsięweźmie żadnej 
akcyi w sprawie mandżurskiej, dopóki fakta nie 
będą całkowicie wyjaśnione. Ale i do Japonii 
zwraca się prasa angielska, radząc jej, aby Bię 
zapytała, czy nadejdzie kiedyś sposobniejsza do 
zbrojnego uderzenia chwila. Traktat angielski za
warty jest tylko na cztery lata i chyba nie zda
rzy się w tym czasie lepsza sposobność do dzia
łania. Pierwszy strzał ze strony Japonii obowią
zywałby też Anglię do działania w razie, gdyby 
jakie państwo stanęło po stronie Rosyi. — Apel 
angielski do Japonii będzie jednak taksamo bez
skuteczny jak  do Ameryki.

Korespondencye.
R z y m  5 maja. 

(Odwiedziny na Monte Cassino. — Ostatni dzień 
Wilhelma I I  w Rzymie. — Gnghelmo Marconi o- 

bywatelem honorowym stolicy.) 
Nowoczesny „Karol W ielki" odbył wczoraj 

całodniową pielgrzymkę do jednego z najstarszych

klasztorów katolickich, OO. Benedyktynów na 
Monte Cassino. Kurtoazya nakazywała i W. Ema
nuelowi towarzyszyć swemu gościowi w tej po
dróży. Zdarzyło się więc, że król włoski od
wiedził po raz pierwszy ofieyalnie klasztor ka
tolicki.

Monte Cassino leży w pobliżu Capuy, jest 
więc odoalone od Neapolu o tyle, co mniej wię
cej Tarnów od Krakowa. K lasztor i bazylika 
wznosi się na miejscu, gdzie w r. 529 św. Bene
dykt wzniósł na ruinach świątyni Apollina kapli
cę a  później klasztor. Biblioteka tamtejzza nie 
ilościowo, ale jakościowo jest najbogatszą na 
świecie; znajduje się między innymi Ust Maho
meta II. do papieża Mikołaja V. i odpowiedź pa- 
piezka, dana zdobywcy Carogrodu. Czyż podobna 
rozpisywać się o dziejach macierzystego domu 
Benedyktynów? Dość powiedzieć, że w średnich 
wiekach tacy tytani jak : Carloman, brat Pepina 
i Ralchis, król Longobardów kończyli swąkairye- 
rę w ten zaciszu; dziś wielu filozofów i mężów 
stanu, po życiu pełnem zawodów i rozczarowań, 
szuka spokoju wśród cichych murów Monte 
Cassino. Bazylika i klasztor przez szereg wieków 
nagromadziły wielkie skarby sztuki; do Bene
dyktynów należały liczne miasta, miasteczka i 
wsie. Wszystko to skonfiskował w r. 1866 (7 lip- 
ca) rząd włoski, który dla zakonników okazał się
0 tyle „łaskawym*, że pozwolił im mieszkać w 
klasztorze i administrować nim.

Pogoda była prześliczna, więc na dworcu i 
wzdłuż drogi gromadziły się tłumy mieszkańców 
okolicznych, nienawykłych do oglądania gości 
monarszych. Dworzec i wszystkie domy były przy
ozdobione zielenią i chorągwiami, wzdłuż drogi 
ustawiono szeregi wojska. Na dworcu zebrali się 
dygnitarze, z ministrem oświaty Nasi na czele, 
któremu powierzone jest czuwanie nad całością 
zabytków opactwa. Dworzec wspaniale dekoro
wany, zdobi go 500 palm.

W samo południe wystrzały armatnie oznaj
miły przyjazd pociągu dworskiego; muzyki za
grały hymny. W ysiada Wilhelm z synami i hr. 
Eulenburgiem, Wiktor Emanuel ze swymi krew
nymi. Mowę powitalną v. ygłosił poseł tamtejszy 
Yisocchi i zakończył ją  okrzykiem: Roch der 
Kaiser I Scmpre avanti Satoia 1 Wilhelm odpo
wiedział po włosku: dragie di coure 1 (dzięki 
serdeczne).

Podobnie jak w czasie podróży do Peters
burga wyuczył się Malborczyk kilka frazesów
1 niemi się ciągle popisywał, podobnie też było 
i we Włoszech. Nie wiadomo tylko, dlaczego 
Wilhelm w czasie podróży do Poznania nie zaj^ 
rzał bodaj pobieżnie do Polyglotta Kuntzego pt: 
„Schnellste Erlernung der polnischon Spracbe 
ohne Lehrer*.

Powozy dworskie allą postiglione otoczone 
eskortą karsibinierów ruszają ku opactwie i mi
ja ją  kilka bram tryum falnych; wojsko prezentuje 
broń. Orszak mija miasto i zbliża się do stóp 
góry Monte Cassino, której szczyt pokryty śnie
giem. Cesarz i król ubierają płaszcze; po upły
wie godziny orszak dojeżdża do opactw a; kla
sztor gustownie a skromnie przyozdobiony zie
lenią, u bramy wjazdowej chorągiew niemiecka 
i włoska, gdzieindziej chorągwi me widać.

Gości oczekiwał przy bramie honorowej 
ks. opat K rug w towarzystwie m inistra Nazi. 
Opat miał na sobie czarny habit benedyktyński, 
na głowie fioletowe tucchettc, na piersiach słoty 
łańcuch z krucyfiksem; mons. K rug jest głową 
zakonu a zarazem biskupem dyecezyi. W  głębi 
zgromadzili się wszyscy ojcowie i bracia zakon
ni. Opat powitał gości ukłonem i gestem zapra
szającym ; cesarz, król i książęta ściskali dłoń 
przełożonego.

Orszak zwolna mija 4 kondygnacje scho
dów (klasztor położony na wyniosłej górze), wzwyt  
których ustawieni byli alumni i profesorowie 
szkół w Monte Cassino. Wzdłuż długiej drogi 
monarchowie rozmawiali z opatem i przeorem 
zakonu, O. Ambrcgio Amelii, mężem głębokiej 
nanki. Przez bramę ambulatoryam wchodzi się 
ną salę kapituły, gdzie umieszczono dwa prowi
zoryczne trony dla monarchów i ci zasiadają na
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Kraina słowiańskich mogli.

Powieść f historyczna.

(Oiąg dalssy. — Zobaoa nr. 107.)

— Je  a robić nie może,
— Jak nabierze ciała, więcej za niego do 

staniemy.
— Przeje pieniądze, które wart.
Pewnego poranku siedział Mieczysław na

brzegu morskim, patrząc na fale, gdzie o kilka 
staj od wybrzeża przewalały się po wodzie del
finy. Ig ra ją  ryby, tańczą po powierzchni morza 
ukazuję się nad falą ciemne ich ciała, błyszczą 
się w słońcu i pod wodą znikają. Czasem wy
nurzy się z wody spiczasty ptasi pysk ryby, 
czar<Hn strzeli o wodę ogromna, wycięta na 
kszta. wiosła płetwa.

Z aali nadpłynął okręt i delfiny- z oczu się 
straciły.

— Okręt!

— Okręt jedzie — woła rybak, lecąc z żo
ną i pachołkami do brzegu.

Ho Ho! Ho Ho! — wołają rybacy — 
złożywszy przy ustach ręce.

— Jedzie ku nami
— Łódź od statku odbiła.
— Słyszał nasi Ku nam Bzybuje.
W  kilka chwil przybiła łódź do brzegu.
— A co tam?
— Dwóch ludzi mam do sprzedania.
— Za dużo teraz towaru.
— Dam tanio.
— Dziewka czy chłop?
— Ten parobek, którego widzisz na brzegu. 
Wyskoczył z łodzi żeglarz, zbliżył się do

Mieczysława, obejrzał jego gołe ręce i nogi, po
klepał ramię, poszciypał mięśnie lędźwi, przypa
trzył się zębom, obejrzał bliznę, k tóra zeschłą 
krwią na czole się czerniła.

— Co chcesz za niego?
— Pięć denarów.
— Głupiś To chory człowiek i rańny. Dwa 

denary przeje, nim przyjdzie do siebie.
— Nie stracisz na tem panie. Tęgi chłop. 

Mocne bydle.
— Dam ci tizy denary.
— Za cztery sprzedam.
— Zwiąż i odstaw go do łodzi.

Nie rozumiał Mieczysław greckiej ni wło
skiej gwary, nie wiedział o czem rybak z żegla
rzem rozprawia, zdziwił się i przeraził ogromnie, 
gdy parobcy rzucili się gwałtownie na niego i 
spętali mu ręce w powrozy. Wepchnięto go na łódź, 
z łodzi wsadzono go na okręt, gdzie rozwiązano 
sznury. Chciał się na statku z ludźmi rozmówić, 
chciał powiedzieć, kim jest, Bkąd pochodzi, chciał 
przyrzec okup, jaki zapłaci, jeśli wyjdzie z niewoli, 
wołał, aby go odwieziono do Rzymu, gdzie spo
dziewał się znaleźć kogoś z robotników niemiec
kiej armii. Na okręcie nikt ani po niemiecku, ani 
po słowiańsku nie rozumiał, wrzucono go do 
ciemnej nory pod pokładem, gdzie było kilku ob
dartych ludzi,'0 gżących na zgniłej słomie. Brudni 
ludzie, nędzni i nadzy, niewolnicy wyzuci ze 
Wszystkich ludzkich praw...

*  *

Miesiące już minęły, jak Mieczysław na 
kształt bydlęcia pracuje. W ysadzono go na wy
spie — gdzie? Bóg jeden wie, dopytać się, doga
dać z ludźmi nie może. Choć jeszcze obory, gna
ją  go batem do roboty. Ze świtem w pole wy
chodzi, w późną noc do domu wraca. Pracuje 
przy stępie, ziarno na kaszę w niej tłucze, ziemię 
w winnicach uprawia, pomaga przy budowie ło
dzi, najczęściej liny rybackie na brzeg dźwiga, 
sznury niewodów i łodzie holując.

W straszny wieniec dni niewoli wplótł los 
jeszcze nieszczęście i chorobę. Przełożonym robo
tników był czarny murzyn o wyłupionych oczach, 
o wargach szerokich, pod któremi błyszczały 
białe zęby wilka. Z harapem  między niewolną 
rzeszą ludzi chodził, do pracy naganiał, chwili 
wypoczynku zmordowanym ludziom niedawał. Raz 
gdy Mieczysław ciężki tram  okrętowy dźwigając, 
ku ziemi był schylony, gdy podnosił ciężar, któ
rem u siły jego podołać nie mogły, ogniem ży
wym zapiekło go na nagim grzbiecie straszliwe 
uderzenie bata.... Krew zawrzała w słowiańskim 
wodzu, o świecie zapomniał, jak  burza rzucił się 
na murzyna, pięścią w twarz go uderzył; cios 
wymierzony między oczy tak był okropny, że 
czarny zbójca padł jak  snop na ziemię. U jrzała 
to rzesza niewolników, każda z gadzin chce się 
p anu  przysłużyć, wszystko co żyło rzuciło się na 
Mieczysława, bili go, okropnie bili, że krew bu- 
ehła ustami...

Kilka deszczowych miesięcy przeleżał książę, 
nim przyszedł do zdrowia.

I  znowu zaprzągnięto go do pracy. Oto ho
luje niewód z morza. Rano rychło świt wyje
chały na szafirową falę dwie łodzie rybackie, 
rozpięto między nie sieci, ogromna przestrzeń 
morskiej topieli niewodem zagrodzona. Morze tu

płytkie, na dw tcb chłopów najwyżej głębokie, 
sieć odgradza i odcina wielki szmat wody od 
reszty cceanu. U dołu sieci ciężary ołowiane 
i żelazne wiszą, kąpiąc się w piasku na dnie 
morza, na wierzchu wody klocki drzewa lekkiego 
pływają sieć niosąc. Przy końcach niezmiernego 
płotu ze sieci dwie liny umocowano. Długie szun- 
ry może na dziesięć, na piatnaście stai.

Opuściły łodzie rozpięle niewody, przywio
zły do brzegów końce sznurów, chwytają liby w 
ręce niewolnicy i zwolna sieć do brzegu ciągną. 
Rozpięty niewód zmienia się w ogromny łuk, 
który siłą rąk ludzkich da brzegu się zbliża, 
wszystko stworzenie zagarniając, wszystko wlo
kąc co między brzegiem a  sieciami w morzu się 
znalazło.

Lina zdaje się końca nie mieć, pływaki 
tak daleko od brzegu, że ledwie bystre je doj
rzy oko. Od rana do południa sznur ciągną 
chłopi i ciągną, pot się z ludzi leje; minętc! po
łudnie, słonko wnet w morze zapadnie, a  drzewca 
pływające nad siecią daleko jeszcze, bardzo da
leko. Pod wieczór zdwoiła się ludzka praoa.

(CHąg dolany naWąpi.)

Fulary liberty w naill0WS*y0" * ,£  "8,w od 91 cL Magazyn Schayerów we
llwów, Rynek I. 4Ś.

Handel założony w n  1789.złr. 180 1|a kilo znakom, okruchów h erb a ty  F ry d e ry k  i S p .
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złocistych fotelach, dokoła grupują się książęta 
i dygnitarze, zakonnicy i młodzież irzech insty
tutów szkolnych, utrzymywanych przez Bene
dyktynów.

Ceremoniał ściśle klasztorny. Biskup Krig 
(Ślązak z rodu, od 40 lat osiadły we Włoszech) wy
głasza mowę powitalną po włosku, zaczynając 
od słów : Maestd, alieteel W ita gości w imieniu 
własneni i uczniów św. Benedykta, przypomina, 
że jego poprzednicy witali niegdyś na tern samem 
miejscu K arola wielkiego, Klodwika, Henryka II. 
i III., Konrada, Lotara, Henryka VI i Fryderyka 
Barbarossę. Opat wspomina o wierności św. wie
rze, nauce i sztukom, jakie zakon od kilkunastu 
wieków pielęgnuje, <dąc za śladami wielkiego 
i pełnego chwały patryarchy zakonu św. Bene
dykta; kończy słow y: la pace di Dio sta eon vo i! 
(pokój Boży niech będzie z wami). Władcy słu
chali pilnie słów opata, a gdy skończył, dzięko
wali w kilku serdecznych słowach.

P rastara bazylika odnawia się obecnie; 
Wilhelm oglądając stare, dziś nieco uszkodzone 
mozaiki, złożył natychmiast 10.000 marek w zło
cie na ich odnowienie. W  ogóle niezbyt bogaty 
król pruski jest teraz bardzo hojny i sowicie 
sypie złotem. Wczoraj wyczytałem w Figaro 
telegram z Paryża, że król Edward ofiarował 
wszystkiego 100 funtów sterliegów na ubogich 
m. P aryża; widocznie nie chodziło mu o popu
larność a zarazem chciał może zaznaczyć, że 
Paryż jałmużny nie potrzebuje.

W ilhelm darował opactwu 20 tomów, za 
wierających reprodukeye starych planów woj
skowych Fryderyka t. zw. wielkiego. Ks. opat 
darował monarchom drogocenne pergaminy. Przy 
pożegnaniu oświadczył Wilhelm, że czuł się 
szczęśliwym, iż mógł odwiedzić dom św. Bene
dykta; nauczył d ę  już w swoim kraju cenić za
kon, którego ideą jest stara  zasada: Ora et
labora I

Pobyt króla włoskiego i władcy protestan
ckiego na Monte Cassino wywrze niewątpliwie 
głębokie wrażenie we Francyi. Słyszałem dziś, że 
Loubet zapowiedział na jesień swe odwiedziny 
w Rzymie.

Rzecz jasna, że będzie się s tara ł o posłu
chanie u Papieża. W atykan nie kryje się z tern, 
ie  w danej sytuacyi Loubet ani marzyć nie może
0 tern. aby go w Watykanie przyieto. Taka 
rekuz byłaby klęską dla prezydenta republiki
1 jego rządu.

Poranne godziny poświęcał cesarz codzien
nie sprawom państwowym, odbywał konferencje 
z Buelowem i wysyłał mnóstwo depesz do Berli
na. Ostatniego dnia odbywał Wilhelm liczne 
przejażdżki po mieście i okolicy; odbywały się 
one bez określonego z góry programu. Najpierw 
chciał być na  Pincio. Gdy orszak cesarski zbli
żył się do bram ogrodu, zastał je zamknięte, po
wozy musiały się zatrzymać, a gdy nie można 
było odszukać odźwiernego, trzeba było bramę 
wywalić Pincio był zupełnie pusty, bezludny; 
cesarz jechał wśród tumanów kursu, gdyż nie 
starczyło czasu na skropienie dróg. Wilhelm 
chciał koniecznie widzieć miejsce, przeznaczone 
poprzednio pod pomnik Goethego, darow any prze
zeń Rzymowi. Cesarz pragnął, aby położenie ka 
mienia węgielnego w jego obecności odbyte się 
z wielką pompą, uczył się przez kilka tygodni po 
włosku, gdyż chciał zaimponować Rzymianom 
włoską mówLą i tę umiał już na pamięć. Tym
czasem z przyczyn, które pozostaną na razie ta 
jemnicą, do tej oeremonii nie doszło i pomnik 
wogóle na Pincio nie będzie umieszczony. Jużto 
Wilhelm H stanowczo nie ma szcręścia do po
mników swych rodaków, któ-emi OLdarza obcych. 
Z wysokości Monte Pincio nrzypatrywał się c e 
sarz malowniczej panoramie Rzymu, roczem od
jechał na śniadanie do królowej Małgorzaty.

Po śniadaniu objeżdżał Rzym i okolice przez 
godziny. Powóz cesarski otoczony eskortą kira- 
syerów niknął w gęstych tum anach kurzu; gdy 
wrócono na Kwirynał, cesarz i ca ty jego orszak, 
stroje i uprząż koni — wszystko było zaprószone 
nie do poznania.

W godzinę późaiej nastąpił odjazd na dwo 
..sec; na oklaski publiczności edpou i&dał Wilhelm 
okrzykam i: grasiel grane tante\ Przy pożegnaniu 
powiedział do burmistrza, że opuszcza Rzym 
wzruszony i rozentuzjazmowany. Następnie twier
dził, że na demonstracyjne przyjęcie w całej pełni 
zasłużył, gdyż „żadea cudzoziemiec nie kocha tak 
płomiennie jak „a waszej Italii (»  ,.swn straniero 
arna cosi ardentemente la vostra Italia), Na ubo
gich m. Rzymu ofiarował cesarz 10.000 marek. 
Przy pożegnaniu Niemcy zebrani przed dworcem 
wznosili trzykrotne: hocn\ heill Powiadam : Niem
cy, ponieważ przeciętny Włoch słowa hoeh w ża 
den sposób n.e jest w stanie wymówić. W siada
jąc do wagonu, powiedział Wilhelm do króla, że 
za rok znów do Rzymu przyjedzie (zapewne na 
odsłonięcie pomnika Goethego).

Dziś przed południem odbyła się na Kapi
tolu pięzna, niezwykła uroczystość: uczczenie
wynalazcy telegrafu bez drutu, W ilhelma Marco
niego. Dawniej Rzymianie mężów zasłużonych 
wieńczyli wawrzynem na K apito lu ; obecnie tę 
ceremonię zastąpiono udzielaniem obywatelstwa 
honorowego. Marconi blady jak ściana wszedł na 
salę wielkiej rady towarzystwie matki, kobiety 
4 0 -letniej. Zerwały się oklaski, wszyscy pow stali; 
eindaco i członkowie rady składali młodemu wy 
nalazcy gorące życzenia. Po mowie ks. Colonny, 
który nazwał solenizanta .najszczytniejszą chi ibą 
ojczyzny" a akt obecny „apoteozą", Marconi od
powiedział głęboko wzruszony, iż dlań najpięk
niejszym w życiu jest dz'eń dzisiejszy, w którym 
może o sobie powiedzieć z dum ą; cieis ro n a m e 
m m i !

Gdy ustały oklaski, wręczono Marconiemu 
wspaniały dyplom honorowego obywatelstwa, 
spisany na pergaminie. Ks. Coionna gratulował 
w końcu m atce wynalazcy, nazywając ją  „naj 
szczęśliwszą ze wszystkich kobiet na świecie*. 
Gdy Marconi wracał do domu, publiczność two
rzyła szpalery, wznoszą:- gorące okrzyki. Popo
łudniu miał Marconi konferencję aa  Kapitolu, 
na którą przybył król wraz z całą sw ą rodziną 
i wzdłuż drogi porządek utrzymywało wojsko. 
K ról i książęta gratulowali wynalazcy, poczem 
w obecności 1.200 osób odbyła się prelekcya, 
często przerywana oklaskami. Wieczorem odbył 
się w Grand hotelu wielki bankiet, w czasie 
którego Guglielmo Marconi był przedmiotem ser
decznych owacyj K. Bossctyc.

P a ry ż 7. maja. 
(Dwie K urtyzany : Piękna Otero i Lianę de Pougyv 

Nawet wie.kie uroczystości nie mogą się 
odbyć w Paryżu bez pieprzyku z chroniąa scan 
daieuse. Cały Paryż opowiada o pikantnym epi
zodzie, jaki miał miejsce w czasie przedstawienia

galowego, danego w „Cumedie-Frangaise* na 
cześć króla Edwarda. Piękna Otero otrzymała od 
kogoś zaproszenie i zajęła miejsce w parterze 
domu Moliera*. Po kilku minutach zbliżył się 

do niej kontrolor i w uprzejmych Mowach wy
prosił z sali hiszpańską tancerkę. Uczyniono to 
publicznie, więc i publiczność o tym nadprogra
mowym epizodzie zaraz się dowiedziała. Skanda- 
lik stał się jeszcze głośniejszym, ile że niemniej 
znana w Paryżu  koleżanka pięknej Otero, na
dobna Lianę de Pougy zjawiłr się nazajutrz na 
balkonie w Wielkiej Operze i siedziała bez prze
szkody aż do końca galówki. Na bulwarach krzy
żują sie pytania, dlaczego tę piękność wypro
szono, a tam tą pozostawiono na galowem przed
stawieniu na cześć władcy W ielkiej Brytanii.

Zagadkę mógłby wyjaśnić jeden tylko mon- 
siew  le Protocoh, jak tu żartobliwie nazywaj d 
mistrza ceremonii pałacu Elizejskiego. Tym mę
żem wszechwładnym jest teraz niejaki p. Mol- 
lard, następca p. Croziera. Ale p. Mollard nie 
lędzie niedyskretnym i tajemnicy nikomu nie 

wyda.
Teraz drugie pytanie: jakim cudem dostała 

się piękna Otera do domu Molióra a  Lianę do 
opery? W tym wypadku odpowiedzieć nietrudno. 
Osóbki obu dam stanowią od dłuższego czaiiu 
wdzięczny temat dla paryskich chroniąnes scan- 
daleuses. Rozumie się, że panie owe m ają wielu 
zażyłych przyjaciół w sferach, które nazywamy 
krótko le toat Paris. Lianę i Otero zą kurtyza
nami „dwu światów*. W  budoarach ich gościli 
wielbiciele z tej i tamtej strony Oceanu. Piękna 
Otero może o sobie powiedzieć, że dziś jej na
zwisko jest na całej kuli ziemskiej ze wszystkich 
najbardziej znane. U jej stóp klęczał swego czasu 
pewien książę japoński. A iluż miała przyjaciół 
w Chicago, Nowym Jorku, Londynie, Paryżu, 
Wiedniu, Berlinie i Petersburgu.

Za taką sam ą osobliwość budoarową ucho
dzi Lianę de Pougy. I ona widziała u swych 
stóo Ums wszystkich części świata. Zeszłego roku 
głośno mówiono o tern, że w swe złote sidła 
złowiła samego szat-ha perskiego, gdy ten bawił 
nad Sekwaną. Raz, gdy Muzaffer-Ed>Din wbrew 
królewskiej puktualuości spóźnił się na przyjęcie, 
rzekł pewien młody dyplomata do swego kolegi: 
.Pew nie król-królów zabawiał się u Lianę de 
Pougy". Nazajutrz głośny komik Fursy śpiewał 
wobec tłumów cięte kuplety, których bohaterami 
b y li: szach i jasnowłosa kurtyzana.

Ale wracajmy do pytania, z kąd wzięły owe 
damy karty wstępu na galowe przedstawienia? 
Zaproszeniami na te dwa wieczory dysponowało 
ministerstwo spraw zagranicznych. Zaproszenia 
były imienne. Nazwiska obu p a n ó w ,  którzy 
się wystarali o karty dla swych przyjaciółek, są 
już znane w ministerstwie. Hiszpance ułatwił 
wstęp pewien senator, a p. de Pougy dobrze 
znany minister.

Piękna Otero, która liczyła na to, że się 
będzie mogła pojawić raz publicznie wśród naj
wytworniejszego towarzystwa całej Francyi, wy
stroiła się na wieczór królew ski, jak  nigdy 
przedtem.

Dla uwydatnienia swych wdzięków zużyła 
pewnie kilka pudełek szminki. Na sali pojawiła 
się silnie dekoltowana. Dla podniesienia efektu 
wybrała fotel w parterze. Siedziała między aka
demikiem, hr. d’Hau88onyille, a żoną jakiegoś 
posła radykała. Obnażone ramiona Hiszpanki 
zwróciły na się uwagę całej widowni. Wśród 
małżonek dygnitarzy powstał szmer. Po kilku 
minuta ih  zbliżył się do niej kontrolor i szepnął 
parę słów, następnie zjawił się huiosier (odźwier
ny) w złocistym łańcuchu i wyprowadził z sali 
bladą, chwiejącą się na nogach Hiszpankę. Między 
obecnymi znaleźii się tacy, którzy z „galanteryi" 
chcieli widzieć niestosowność w takiem trak to
waniu tancerki. Ogół atoli gości byt zadowolony, 
iż wydalono z sali kurtyzanę, która od lat 15 jest 
żywym skandalem Paryża...

Discite moniti — powiedziała sobie panna 
L:ane de Pougy ubiała się bardzo skromnie, nie 
uchybiając zresztą etykiecie; była w sukni ciem
nej, lekko wykrojonej, siedziała cicho, niczem na 
się nie zwracając uwagi. Sąsiadem jasnowłosej 
Lianę — o święta republiko, zasłoń swe lica — 
był 84-letni senator 1 allon, zwany „ojcem kor 
stytucyi“ (on bowiem opracował projekt konsty- 
tucyi trzeciej republiki). Papa Yallon nie wiedziai, 
ke sąsiaduje z rozgłośną kurtyzaną, która była 
swego czasu przyjaciółką jego dobrego znajome
go słynnego akademika, Meilhaca. Jak o  krótko
widz nie poznał jej i trzymał ciągle u oczu bino
kle, podobne do lornety pclowej. Otoczenie tej 
niezwykłej pary nie mogło się powstrzymać od 
śmiechu. Lianę jest już dziś przekwitąjącą pięk
nością i przez cały wieczór nikt z nią nie rozm a
wiał.

Piękna Otera żyje w Paryżu bez gaży. N ie
dawno występywała w Folies-Bergere, pobierając 
sa  wieczór 500 franków. Obecnie wypoczywa po 
sezonie zimowym. Lianę de Pougy występuje w 
tzw. revues w teatrze rozmaitości Scala. Wczoraj 
widziałem ją  w farsie „Viensfoufoule*. K urtyza
na ta  nie posiada wcale talentu sceii.uznego. Ja 
ko piękność miała ona dawniej wielkie powodze
nie. Bezwzględu wielbiciele jej wdzięków obno
sili śpiewaczkę po przedstawieniu po scenie, na
zywając ją  „boginią piękności*.

W- Koryatowics.

10-leciB M a r z .  Mmim  p l s M .
L w ó w  11 maja.

Towarzystwo dziennikarzy polskich święciło 
wczoraj pierwsze dziesięciolecie swego istnienia.

Po uroczystem nabożeństwie, odprawionem 
przez ks. kan. Lenkiewicza w kościele katedral
nym, zgromadzili się członkowie Towarzystwa i 
goście zaproszeni w sab ratuszowej, gdzie powi
tał ich imieniem miasta wiceorezydent M i c h a l 
s k i .  Następnie zagaił zebranie prezes Towarzy
stwa p. Adam K r e c h o w i e c k i ,  następującem 
przemówieniem:

Z dumą i radością zagajam  tegoroczne 
walne zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy 
polskich.

Z dumą i radością, — albowiem dzień dzi
siejszy, data dziesięciolecia, którą w nim święci 
my, jest datą dojrzałości naszego Towarzystwa, 
jest spełnieniem gorących życzeń jego założycieli 
i pierwszych przewodników, ku którym też w 
oh wili obecnej głównie wdzięczna myśl nasza się 
zwraca.

Z tą  radością i dumą łączy się jednak u 
mnie uczucie wielkiego onieśmielenia. A uczucie 
to łatwo pojmie każdy, ktokolwiek weźmie do rę 
ki, tak wymowny w swej zwięzłej treści, szkic 
dziejów Towarzystwa. Spoglądając na te dzieje, 
ja, n istety, powiedzieć o sobie nie m ogę: ąnomm

pars magna fu i\  Dobroci tylko i wyrozumiałości 
kolegów zawdzięczam, że oto stoję na tern miej
scu i obwieścić mogę imieniem prawdziwie za
służonych, że upragniony przez nich, pracą ich, 
myślą i poświęceniem przygotowany, piękny i uro 
czysty dzień dziś nam nastał!

To już nie świt nadziei, to w znacznej czę
ści jej spełnienie, to dokonanie dobrego dzieła, 
to uwieńczenie pomyślnym rezultatem  długoletnich 
usiłowań, aby wysłużonym i chorym kolegom, 
aby wdowom i sierotom po tych, którzy padli 
wśród zawodu, zapewnić pomoc, to zdobyty 
grunt pod dalszą budowę a  zarazem rozszerzenie 
gruntu  przez nawiązanie stosunków z innemi po- 
krewnemi stowarzyszeniami, to przedewszystkiem 
pozyskane zaufanie społeczeństwa, — zaufanie, 
bez którego cała praca nasza nie mogłaby wydać 
plonu. Wymownym tego zaufania dowodem są 
piękne słowa p. wiceprezydenta miasta Michal
skiego, które przed chwilą słyszeliśmy, są liczne 
pisma i telegramy od korporacyj i mężów pierwsze 
zajmujących stanowiska w kraju i narodzie, jest 
udział przez delegacye poważnych instytucyj w 
kraju. Za wszystkie te tak dla nas miłe i zaszczytne 
objawy składam w imieniu Tow arzystwa naj
szczerszą podziękę.

Tern zaufaniem wzmocnieni, pewni dalszego 
poparcia, mając już m ateryalną do działania na
szego podztawę, możemy teraz spoglądać w przy
szłość z otuchą.

Lecz nie tylko o materyalnej podstawie chcę 
mówić.

To próbne dziesięciolecie, które minęło, po
zwoliło nam obliczyć swe siły, wglądnąć we wła
sne sumienia, usunąć wiele niedomagań, wzmocnić 
poczucie solidarności, koleżeństwa i kulturną wy
rozumiałość dla koniecznych różnic w przeko
naniach.

W zaczątkach istnienia naszegi Towarzy
stw a wyrażono obawę, że stanie się ono powo
dem do zatarcia tych różnic i cech indywidual
nych, że skutkiem tego dziennikarstwo nasze 
przestanie być tern, ozem być powinno, — to jest 
wiernym obrazem i wyrazem a przytem regu
latorem  dążeń i prądów, przenikających całe spo
łeczeństwo.

2 e te obawy były płonne, okazało minione 
dziesięciolecie. Nie zatarły się indywidualne ce
chy, — ale się zatarły i znikły pod wielu wzglę
dami osobiste uprzedzenia, niechęci i zawiści, 
które właśnie utrudniają trzeźwy pogląd na rze
czy i sprawiedliwą ocenę ludzkiego działania. 
Polemika przybrała w znacznej części ton wła
ściwy, a  przybrała go wszędzie tam. gdzie wpływ 
Towarzystwa naszego dosięga.

A to wszystko, to zdobycs niemała, to owa 
etyczna podwalina, bez której Towarzystwo na
sze, zarówno jak i bez materyalnej, obejśćby się 
me mogło.

I  tern się tłómaczy poparcie, jakiego od 
społeczeństwa doznajemy, to wyjaśnia wzrost 
liczby członków wspierających i powodzenie, ja 
kiem się stale cieszą przedsiębiorstwa na cel To
warzystwa urządzane.

W pracy naszej mozolnej, bez wytchnienia, 
a  obciążonej wielką wobec narodu odpowiedzial
nością, usiłujemy zrozumieć jego potrzeby i dą
żenia i dać im najwłaściwszy wyraz. Szczęśliwi 
jesteśmy, że społeczeństwo rozumie nas naw za
jem  i użycza nam swego poparcia.

Tą drogą pójdziemy dalej, pójdziemy nie 
strudzeni! Jako dziennikarze działając każdy 
w swoim : akresie i kierunku, jaki mu jego 
przekonania wskazują, możemy wzajem przeko
nywać aię i zwalczać — jako dziennikarzj p o l 
s c y  pozostaniemy wiernymi tradycyom narodu, 
gotowi zawsze popierać dążenia, mające na celu 
dobro powszechne i ojczyzny pożytek, a w sto
warzyszeniu naszem i jego wydziale pracować 
nie ustaniemy w dotychczasowej zgodzie i h a r
monii, służąc wytrwale naszemu hum anitarnemu 
zadaniu, a. strzegąc pilnie godności stanu dzien
nikarstwa polskiego!

Z tern zapewa eniem i z takiemi uczucia 
witam was kochani koledzy w dzisiejszym dniu 
naszego święta, witam gorąco tych zwłaszcza, 
którzy z daleka przybyć raczyli, aby okazać du 
chową z nami łączność i radość wspólnie po
dzielić.

Sekretarz Towarzystwa p. Laskownicki od
czytał następnie telegramy i listy, a  wśród tych:

W a r s z a w a .  Z powodu jubileuszu Tow. 
dziennikarzy polskich przesyłam gorące życzenia, 
aby pożyteczna duchowo i m aterialn ie instytucya 
rozwijała się jak najpomyślniej, służąc zaw sz; 
szlachetnym ideałom prawdy i powszechnego dc 
bra. Henryk Sienkiewicz.

W a r s z a w a .  Komitet warszawskie Kas;; 
literackiej przesyła Towarzystwu dziennikarzy 
polskich serdeczne życzenia. Karłotoice, Koreom, 
Kallenbach, Libicki, Baliński, Chrzanowski, Kos- 
kowski, Kenig, Chamiec.

Na ręce prezesa Tow. nadesłali także listy 
namiestnik hr. P  i n i ń s k i i marszałek hr. P o- 
t o c k i  z życzeniami dalszego rozwoju dla T o
warzystwa, dalej „Związek dziennikarzy słowiań
skich", Towarzystwo dziennikarzy czeskich, s n- 
dykat austryackich korespondentów, redakcje 
warszawskiej Bie 'ady literackiej, Kary er a war
szawskiego, łódekie/o Bozwojn, Kwyera 8tani 
slawowskiego, krakowskiej Hnstraeyi polskiej, 
Tow. literackie im. Mickiewicza, Tow. history
czne, Tow. cświsty ludowej, sodalieya Maryań- 
ska, Tow. „Rodzina*, prezydent m iasta Lwowa 
dr. Małachowski, dyrektor teatru Pawlikowski, 
redaktor dr. Ostasze wski-Barański z darem prze
szło 100 koron ze spizedaży „W  krainie stu 
wysp*, dr. Adam Bieńkowski z Wiednia, Howor- 
ka z Lipska, St. Błotnicki ze Stanisławowa, Obc- 
gi i Kwaszewski z Wiednia, Towarzystwo dzien
nikarzy poznańskich, Bolesław P rus (Głowacki, 
z W arszawy i w. i.

Charakterystycznym był list Towarzystwa 
dziennikarzy rusakieb, który cnjrwa

s Dziękując jak  najserdee^ ij za koleżeńskie 
zaproszenie na uroczystość dziesięcioletniego ju
bileuszu Towarzystwa, mamy zaszczyt pozdrowić 
br, tnie Towarzystwo w tym uroczystym dniu 
i życzyć mu zupełnego powodzenia i rozwoju 
w jego wysoce cywilizacyjnych celach.

„Uznając zespalającą siłę wszelkiej praw
dziwej kultury, opartej na ogólno ludzkich zasa
dach, łagodząc^ i usuwającej wszystkie waśnie, 
czasowe rozterki i spory, wynikające ze stosun
ków politycznych naw et pokrewnych narodów 
i widząc w rozwoju kultury polskiej, której go
dnym przedstawicielem jest Towarzystwo dzien
nikarzy polskich, obchodzące dzisiaj swą urocz,.' 
stość — porękę wzajemnego poważania, zg dy 
i jednomyślności braterskich, od wieków związa 
nych biegiem wypadków historycznych, kulturne- 
go rozwoju polskiego i ruatkiego narodów, my 
z całego serca wołamy: Niechaj dzisiejszy jasny

dzień będzie zwiastunem zwycięztwa zjednoczo
nych Słowian nad ich odwiecznymi wrogar ii 
Towarzystwo dziennikarzy russkich we Lwowie 
J. Marków, prezes, Dr. Swiatitski, sekretarz.

Następnie po odczytaniu listów i telegra 
mów, przyjęto protokoły z ostatnich dwóch zgro
madzeń, sprawozdanie z czynności wydziału, ja- 
koteż zamknięcie rachunkowe, przyczem wyrażo
no uznanie i podziękowanie skarbnikowi p. W a
cławowi Masłowskiemu, jak dawniej bowiem, tak 
i teraz nie m a żadnych zaległych wkładek. Na 
tym pukcie, że członkowie nie zalegają z wkład
kami, Tow. dziennikarzy polskich przyświeca 
przykładem.

Po zawiadomieniu przez p. Milskiego; iż ks. 
arcyb. Bilczewski przystąpił do Towarzystwa jakc 
członek wspierający, co przyjęto hucznymi okla
skami, przekazano wydziałowi do rozpatrzen i 
wniosek p. Inl&ndera z Wiednia co do przystę
powania do Związku austryackich dziennikarzy 
w Wiedniu, jak również odczytany przez p. K le
mensa Kołakowskiego wniosek p. Nałęcza co do 
założenia szkoły polskich dziennikarzy we Lwo
wie. Uzupełniające wybory do wydziału na wnio
sek p. Kulbuszowskiego odroczono do najbliższe
go walnego zgromadzenia, które m a się odbyć 
za trzy tygodnie.

Po zgromadzeniu na  dziedzińcu ratuszowym 
artysta-m alarz p. K óhler dokonał zdjęcia fotogra
ficznego zebranych członków.

O godzinie odbył się w salonach Koła 
literacko-artystycznego, połączorych z restaurac ją  
Filharmonii, wspólny obiad, w którym prócz 
członków Towarzystwa wzięli udział zaproszeni 
goście. Do stołu zasiadło około sto osób a szereg 
toastów rozpoczęli prezes K oła liter.-art. p. dr. 
Wereszczyński i prezes Towarz. p. Krechowiecki, 
poczem poszły bardzo długim szeregiem. Mówili 
d a le j: Rybkowski, dr. Fiszer, Z. Onyszkiewicz, 
Boi. Lewicki, Tad. Czapelski odczytał swój wiersz, 
radca Gubrynowicz, Laskownicki, W ojnarowski, 
Kułakowski, Prokesch, dr. N ttman, Milski, Lilien, 
Dąbrowski, Platon Kostecki, redaktor W asilewski 
i inni.

Po objedzie wysłano telegram do Henryka 
Sienkiewicza tej treści: „Dziennikarze i przedsta
wiciele społeczeństwa polskiego zgromadzeni na 
dzisiejszym obchodzie dziesięcioletniego jubileuszu 
Towarzystwa dziennikarzy polskich wznoszą zdro
wie naszego członka honorowego, chluby naszego 
narodu i gwiazdy, k tóra oby nam przez długie 
lata jeszcze przyświecała. Henryk Sienkiewicz 
niech żyjel

Wieczorem w sali hotelu Francuskiego ze 
brało się liczne grono dziennikarzy z rodzinam i, 
n po spożyciu tam kolacji udało się całe towa
rzystwo do Koła literacko-artystycznego, gdzie 
przy ochoczych tanach zabawiano się do późnej 
nocy.

KRONIKA.
Lwów, dnia 11. Maja 1903 

A s l e n d s n y k .

W e  w to re k  12  m a je  P a n k ra o e g o . —  G r . k a t .  D e -  
w ia t  M uoz . —  K a i. s lo w . W s ie m iła .

W so h ó d  s ło ń c a  4*31, z a c h ó d  7*22.
W e  ś ro d ę  13 n u y a  b a rw a o c g o . —  G r. k a t .  J a k o w a  

A p . —  K a i .  s ło w . O io h o słcw a .
W so h ó d  4 -8 9 , s a o h ó d  7*24.
W o  c z w a r to  14 m a ja  B o n ifa c e g o . — G r . k a t .  

J e n n y i .  —  K a i .  s ło w . D o b ie s ła w .
Wsohód słońca 4‘29, saohód 7'25.

— Dr. Józef Wereszczyński obohodsił wesoraj 
90-letni jabileass członkowstwa Wydziału krajo
wego. W wilią dnia tego piękną owacyę urządziło 
dr. Wereszczyńskiemn Koło literacko-ortystyczne, 
którego od szeregn lat jest prezesem, a wymowne 
życzenia, złożone przez prof. Kubalę przyjęto hnoz- 
nemi oklaskami. Wczoraj składali dr. Wereszcsyń- 
skiemu życzenia nrzędnioy Wydziału kraj. p. 
radcą Ekielskim na czele a w czasie objada Tc 
warz. dziennikarzy polskich podniosłą mowę na 
cześć jubilata wygłosił prezes Towarz. p. Krecbu- 
wiecki. Wieczorem uczcił jubilata objadem dlań 
wydanym marszałek kraj. Andrzej hr. Potocki

Dr. Wereszczyński ma około roswojn auto
nomii krajowej niepomierne zasługi. Jubilat odzna
cza się niezwykłą bystrością umysłu, szerokim po 
glądem na sprawy kraju i rozumieniem jego po
trzeb. W życiu codziennem charakteryzuje go 
skromność i wielka dobroć serca. Cieszy się ogól- 
nem uznaniem i sympatyą współobywateli.

— Wlzytacya sądów. Prezydent wyżssego są
du kraj., dr. Aleksander Mniszek Tchorznicki, od
bywał w zeszłym tygodniu szczegółową i ścisłą 
wizytacyę sądu krajowego w sprawach cywilnych, 
depozytów, tabuli itd.

— Mianowania Namiestnik zamianował kance
listów namiestnictwa: P. Biedr&wę, M. W*ikiewi- 
cza i M. Wronę sekretarzami powiatowymi, oraz 
kancelistę prokuratoryi skarbu, J. Sztukę, i kance
listów sądowych, J . Pawłowskiego i G. Iwanickie
go, kancelistami namiestnictwa, przeznaczając Pa
włowskiego do służby w starostwie w Zło
czowie.

Podatki krajowe od zakładów przemysło
wych. Cesarz aankeyonował uchwaloną przez sejm 
galicyjski ustawę o uwolnieniu zakładów przemy
słowych, stowarzyszeń dla magazynowania i wy
twarzania surowca, jakoteż przemysłowych stowa- 
rzysseń akcyjnych od dodatków do podatków.

Kronika lwowzka.
=  Koło artystyczno-literackie we Lwowie 

odbyło w sobotę wieczorem walne zgromadzenie 
pod przewodniotwem prezesa dr. Wereszozyńskiego. 
Przedłożone na niem sprawozdanie z czynności 
stw*erdza stały rozwój Koła, sprawozdanie kasowe 
zamyka rnbrykę dochodów pozyoyą 15.895 koron 
88 hal. Wydziałowi udzielono absolutoryum z ra 
chunków, następnie zaś przy wyboraoh weszli do 
wydziałn pp. dr. K. Czerny, S. Reichan, Z. Roz 
wadowski, dr A. Wereszczyński, dr. W. Stesło- 
wioz, L. Ramuit, prof. F. Neuhauser i S. Wierusz 
Niemojewski. Do komisy! rewizyjnej wybrano pp. 
Frylinga, Szeligę Łyszkiewicza i B. Lewickiego.

=  Poświęcenie lokalu redakcyi i adminiztra- 
cyi „Nowego Wieku" przy ul. Hofmanowej obok 
hotelu Żorża, odbyło się wczoraj w południe z 
wielką okazałością. W uroczystości tej wzięli 
udział niemrl wszyscy członkowie Towarz. dzien
nikarzy polskich i mnóstwo osób. zaproszonych.

=s Zlot óokoli. Podczas Zlotu sokolego w r. b. 
chór Sokoła ma współdziałać podczas powitania 
4 ości w Filharmonii, w przedstawieniu teatralnem, 
w wieczorka urządzonym w sali lwów ispo So
koła, podczas festynn i przy innych okolicznościach. 
Zarząd Kółka śpiewackiego wzywa "orąoo wszyst
kich drnhów śpiewaków, by sechoirT jak nąjprę

dzej zgłosić swój udział w chórze sokolim ńa 
rsas Zlotu.

=  Organlzacyn medyków, w sobotę odbył
się drugi z rzędu więc medyaów lwows. na 
którym postanowiono założyć stowarzyszenie, któ- 
reby zaspokajało potrzeby ich koleżeńskiego życia 
i ułatwiało naukę zawodnwą przez utworzenie 
biblie teki dzieł fachowych, Organisacyą towa
rzystwa zająć się ma wybrana na pierwszym wiecu 
komisja organizacyjna.

Ponadto czyniąc zadość wezwaniu komitetu 
wiedeńskiego wiecu medyków, wybrano na wiec ten 
d ilegatów i uchwalono zwrócić się do wydziału 
lekarskiego wszech dcy lwowskiej, izby lekarskiej 
i towarzystwa lekarskiego z prośbą o poparcie 
akoyi medycznej młodzieży.

=  „Rodzina*. W  sali ratnszowej odbyło się 
wczoraj walne zgromadzenie rady nadzorczej Tow. 
wzajemnąj pomocy r  M)di_~'lu_:ów i przemysłow
ców „Rodzina". Sprawozdanie za rok ubiegły wy
kazuje, że w tym  roku wypłacono na zapomogi 
stałe 7015 koron, że 69 osób korzystało ze świad
czeń towarzystwa i że do tego ozasn pobrali eme
ryci „Rodziny" 92.299 koron, podczas gdy na to 
'płacili tylko 16.722 koron. Zamknięcie rachun

ków za rok 1902 wykazuje ogólny majątek w kwo
cie 291.295 kor. Po ndzieleniu wydziałowi central 
nemu absolutoryum, uchwalono budżet na rok 
1903, wysokość rycsałtn pogrzebowego, jakoteż 
wyznaczono kwotę do rozdzielenia dla dzieci csłon* 
ków na cele naukowe.

Z kolei nastąpiły wybory, z których wyszli 
na 8 la ta : jako prezes J .  Weliohowski, jako I. 
wiceprezes B. Miknliński, jako U . wiceprezes E, 
Kolbnszowski, jako ozłonkowie wydziałn : B. Le
wicki, W. Bossakowski i W. Szyjkowski. Do ko
m isji lustracyjnej na rok jeden pp. E. Hoffmann, 
S. KOhler, L. Negedło, J. Seltenreich i S. Tar- 
czeński.

— Pomocnicy kancelaryjni Zgrupowani w sto
warzyszeniu rządowych pomocników kanoelar j  
nych odbyli poufne zgromadzenie celem omówienia 
dodatkn drożyżnianego i sprawy podwyższenia po
borów. Po obszernej dysknsyi uchwalili : 1) za po
średnictwem prasy, tudzież posłów wezwać rząd 
do nsprawiedliwienia rozporządzenia, cofającego 
obdzielanie dodatkieir drożyżnianym, 2) żądać 
wznowienia tego dodatku i wyjaśnienia, na jaki 
cal fundusz ten nżyty został i 9) dlaoz. nie 
wprowadzono dotychczas w życie § 10 rozpora, 
z 19 lipoa 1902 nr. 145 dpp.

=  Socyallóel żydzi dążą do utworzenia odrę
bnej żydowskiej partyi socyalistyoznej. W  tym 
cela odbyli we Lwowie zjazd, na którym uchwa
lili: pracować w kierunku politycznego uświado
mienia mas żydowskioh i dlatego konfereneya 
wzywa członków partyi, by bacząc na stosunki 
miejskie dążyli do usunięcia demoralizująoegi 
wpływu mieszczańskich korupeyonistów, mającycL 
przez kahały, rady mJ-jskie, propinacye itd. wła
dzę i nadużywających jej dla wsteoznej kliki rzą
dzącej w kraju. W dalszej części wzywa rezolucja, 
by partya dążyła do j rozbawienia k&hałów wszel
kiego wpływu w sprawach społecznych i politycz
nych i potępia stronnictwo syonistyczne.

Dalej uznano, że u t w o r z e n i e  o d r ę b n e j  
ż y d o w s k i e j  p a r t y i  s o c j a l i s t y c z n e j  
n i e  m a  r a c y i  b y t n .  A więc żydowscy socja
liści dalej będą przewodzić naszym robotnikom, 
przez sopyalism opanowanym.

=  Strajk robotników budowlanych wa Lwo
wie rozpoczął się dziś rano.

W hali muzycznej na placu powystawowym, 
odbyło się wczoraj przed południem liczne zgroma
dzenie robotników budowlanych w sprawie bojkotn 
na bndowaoh p. Zychowicza i ogólnego strajku. 
Obradom, które trwały przeszło oz tery godziny 
przewodniczył p. Brnśniak. Część pewna mówców 
była za utrzymaniem bojkotn na budowlaoh 
Źychowioza, a przeciw ogólnemn strajkowi, więk
szość mowoów jednak przemawiała za st.ajkier o- 
gólnym. Robotnika murarskiego Pawlaka, który, 
zabrawszy glos przemówić chciał przeciw daiazomn 
bojkotowaniu i przeciw strajkowi, wytrącom nie 
zbyt delikatnie za drzwi wśród obelg i krzyków 
„strajkbrecher"! Strącono także z trybuny dru
giego robotnika, który przeciw bojkotowi i s tr  j- 
kowi przemawiaj. Ostatecznie, uchwalono od ponie
działku tj. od dziś rana rozpocząć ogólny tr,jk  
robotników budowlanych we Lwowie, który trwa! 
ma dopóty, dopóki p. Żyohowicz nie zgodzi się na 
wszystkie żądania bojkotujących go robotników. 
Kierowniotwo akcyi strajkowej objął wybrany na 
zgromadzeniu komitet strajkowy, który w ciąga 
wczorajssego popołudnia odbył pierwsze swe po
siedzenie.

Kronika krajowa.
Pdżary. W Kannie, w powiecie dąbrowskim, 

spłonęło wozoraj 12 budynków, przeważnie nieu- 
bezpieezonyoh.

W Łubiankach wyższym, pow. zba ^iski, po
żar zniszczył 26 zagród włościańskich.

Z Chrzanowa piszą nam: Starania podjęte 
w 1899 r. w celu założenia ochronki dla małych 
dzieoi w Chrzanowie o tyle obecnie uwieńczone 
zostały pomyślnym skntkiem, —  że dzięki pomocy 
i ofiarności ludzi dobrej woli, Wydziału kraj. 
i W ydziału pow. ja k  niemniej Towarzystw i Za
kładów fabrycznych tutejszego powiatu, może jnż 
Zarząd Tow. ochronki przystąpić do otwaroia o- 
chronki. Jakkolwiek zbyt szczupłe są , szoz fun
dusze, któreby umożliwiły wybudowanie własnego 
budynku, to przecież Zarząd uzyskawszy na razie 
bezpłatne umieszczenie dla ochronki w domu H. 
Loewenfeldi, tnuzież ufny w dalszą pomoo i o 
fiarnośó szerszej publiozaości, pozyskał trzy Siostry 
ze Zakonu Słnżebniczek ze Starej wsi pod Brzozowem 
dla ochronki. Od 9 bm. przyjmują tedy Siostry 
Służebniczki dzieci we wieka od 8 do 6 lat, nad 
któremi opiekę seohcą im powierzyć rodzice, zaś 
dnia 14 bm. nastąpi uroozyste poświęcenia i o- 
twarcie ochronki.

Kronika pow—echna.
§ Kuratela. Sąd powiatowy w Wiednia w 

dzielnicy Neubau zarządził knrateię nad Włodzi
mierzem Karewiczem z powoda obłąkania. Zarawicz 
jss t synem śp. profesora dermatologii na aniwur- 
lyteoie jagiellońskim i jako malarz od dłuższego 
już czasu mieszkał u swego brata w Wiednia w 
dobrych woale stosunkach majątkowych. Przed pe
wnym jednak czasem popadł w chorobę umysłowi 
a mianowicie kleptomanię. Popełnił też szereg kra
dzieży p j największej części u profesorów wydzia
łu medycznego na wszechnicy tutejszej, do których 
zgłaszał się po poradę lekarską.

9 Mafia W Nowym Jorku. Policya nowojorska 
odkryła istnienie w Nowym Jorku filii „Mafi>u 
sycylijskiej. Obeonie uwięziono dwunasta Włoohów 
członków tej „Mafii*, uczestników zabójstwa Bene 
detta Madogniego. Śledztwo wykazało, ża znaczDu 
liczba Włochów, lekarzy, kapców i t. d któ

Rudolf Mimmer,Lw4w’ " i  fra”0"sld’ OBUWIE TENNIS0WE ‘T  Pitki Tennisowe S T i ,
Fott Bali. Gimnastyka pokojowa ze sznurów gumowych utluiM.19'

I  u i ń u /  I I ^ A l a e p h a  W ystaw a rzeczy przeznaczonych do sprzedaży w arta widzenia z powodu znacznej ilości d z ie ł  sz tu k i I s ta ro ż y tn o śc i. Również mnóstwo rzeczy
f i e W U W j  s c t I n l f i U l d o u l l d j  dla praktycznego użytku, jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 
ch ńskie srebro, zegary, u urania itd., jednem  słowem wszelkiego rodzaju ruchomości tan io  do  n ab y e ia . — L ic y ta c je  odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4-tej popołudnia. 
y\ v staw a otw arta codziennie od godz. 8-mej rano do 8-mej wieczór, w niedziele i święta od 9-tej do 12-tej w połudn. — B id ro  dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otw arte codziennie od 
godziny 9-tej rano do pół do 1 -sząj w południe, dla drobniejszych rzeczy także i popołudnia od 8-ciej do fi-tej.
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emigrowali do Nowego Jorku i tu zdołali wywal- 
ozyó sobie pewne utrzymanie, zmuBzona była pod 
grozą śmierci, płacić haracz członkom „Mafii“. 
Niejaki Giovanni Bancale, zrozpaczony coraz w y 
kazem wymaganiami rabusiów, zdecydował się za- 
denuncyować wyzyskiwaczy. „Mafia", prócz W ło- 
ohów, terroryzowała także Amerykanów.

§ Prootsy  słynnego Wolfa. Poseł Wolf za
skarżył posła Schneidera o rbrazę honoru, za to, 
£e Schneider rzucił na niego podejrzenie o stosun
ki z Eoeyą Wyrok zapadł w sobotą Sąd skazał 
Schneidera na 500 koron grzywny, ewentualnie 8 
dni aresztu. Obie strony zgłosiły zażalenie niewa
żności.

Basen (pływalnia) Z ciągle zmieniającą s ę 
wodą, stosownie ogrzewaźną, otwarty zostanie w 
sobotą d. 9 maja w Zakładzie kąpielowym św. 
Anny pr^y ul. Akademickiej ). 10. Egzaminowany 
nauczyciel udzielać bądzie lekcyi pływania. Kąpiel 
kosztuje wraz z bielizną tylko 25 ct. (50 hal.) 
jest to wiąc cena przystępna dla najszerszej pu
bliczności.

Aforyzm starego adonlsia.
Bez długidh wstąpów i bez aliegoryi 
Tą prawdą powiem, pani dobrodzice,
Że łatwiej kochać do śmierci w teoryi,
Niż choćby tylko pół rokn w praktyce.

Ze itowarzyszeA.
W tow. politeohnioznem lwowskiem w ś ro lę  18 

bm. o 7 wieozór odczyt p ro t dr. B. W awnikiewioza o 
■ntzeniu ziemniaków n a  karmę.

Zmarli.
Antoni Łazorak, c. k. poborca w Żmigrodzia 

■marł w 60 roku życia

O F I i B Y .
Dla Wawrzyńca Ibowioza złożyła Helena 

Pnzynina z Gwożdzca 2 k. — J . Ł. z Tarynki 1 
k. — F. M. z Więckowie 3 k. — G. S. z Prze
myśla 4 k. — pod literami OO ze Lwowa 2 k.

Z całego świata.
(D o n ies ien iu  te ta g ra ftc fto e ,)

J f o w y  J o r k  11 maja. Donoszą z Limy, 
że w miejscowości Pisko i okolicy stwierdzono 
kilkanaście wypadków dżumy.

Plęódzdesięeioleele
Siostry Miłosierdzia 

Lwów 11 maja,
Że praca i zasługa co raz więcej znachodzą 

uznania, dowodem tego tak częste święcenie 
jubileuszów, w których społeczeństwo składa hołd 
wdzięczności swoizn wybitnym pracownikom, na 
różnych wydziałach społecznych i artystycz
nych.

Wśród różnych rozgłośnych imion i obcho 
dów, odbył się wczoraj w mieście naszym jubi
leusz tak cichy i skromny, jak ciche, skromne 
i ukryte życie i praca jubilatki, z nazwiska i o- 
sobiście znanej tylko bliższym, a całemu światu 
znanej jedynie z Godła C hrystusow ego pod  któ 
rem służy, znanej jedynie ze czci pełnego m iana: 
SiOBtry Miłosierdzia.

Przełożona lwowskiego Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia S. Wincentego a Paulo, 8 Paulina 
Kulesza, obchodziła wczoraj piędziesięcioletni 
jubileusz złożenia ślubów zakonnych, wyrzeczenia 
Bię wszystkiego, co świat daje lub dać obiecuje 
czem nęci i pociąga, a  oddania się na usługi 
najbiedniejszych i najnieszczęśliwszych, chorych i 
opuszczonych, w Imię Chrystusa Pana, w imię 
miłosierdzia.

Pięćdziesiąt lat takiej pracy, cichej, łagodnej, 
kojącej ból i cierpienie, w ukryciu, w zatarciu 
prawie własnej osoby, takiego oddania wszystkie
go drugim, a nie pragnięcia niczego dla siebie, 
takiego odważnego wchodzenia wszędzie, gdzie 
śmierć i zaraza — to prawdziwa zasługa, prze
ważająca z pewnością, jeźli nie w oczach świata, 
to w oczach Boga, niejedne głośne, sławne lub za 
wielkie uchodzące czyny.

To wzniosłe powołanie wypełniła w zupeł
ności S. Paulina Kulesza, pracując przez pięć
dziesiąt lat niestrudzenie na tei Bożej niwie.
I mimo sędziwego wieku, drowa i zawsze czyn 
na, mając przytem jako przełożona Zgromadze
nia tyle spraw i interesów administracyjnych na 
swojej głowie, wszystkiemu podołać i zadość 
uczynić potrafi, a swoją zapobiegliwością i s ta 
raniem zdołała pomnożyć majątek zakładowy, 
skutkiem czego większa liczbo ubogich i chorych 
pomieszczenie i ulgę znaleźć tam może.

Bez jej wiedzy i woli urządziły jej wczoraj 
„Dzieci M aryiu wraz ze Siostrami w sali jednego 
z zabudowań klasztornych, udekorowanej pięknie 
świeżemi kwiatami, dy anami i zielenią, owacyę. 
Napr ód odegrano krotki sceniczny obrazek sym
boliczny, zastosowany do okoliczność , potem 
nastąpiła przetr o ' a jednej z „Dzieci Maryi“ do 
jubilatki i ofiarowanie jej bukietu, d ah j śpiewy 
i deklamscye o bardzo wrnioiłym nastroju, a 
wreszcie małe doew izycki deklamowały i pod.i 
wały j.wiaty w ziuszonej zacnej jubilatce. Całość 
sprawiała miłe, poważne i rzewne wrażenie.

Mm  Mickiewicza w Paryżu
P a r y ż  3 maja.

Dzisiaj w lokalu Biblioteki polskiej w Pary
żu, na Quai d’ Orleans, odbyło się pod przewo
dnictwem p. Rustejki doroczne uroczyste posie
dzenie tej stacyi naukowej Akademii krakowskiej, 
połączone z doniosłym aktem otwarcia muzeum 
pamiątek związanych z imieniem Adama Mickie
wicza.

Po zagajeniu posiedzenia, dyrektor bibliote
ki, zastępca delegata Akademii krakowskiej, p. 
Władysław Mickiewicz, dał w krótkich słowach 
obraz działalności stacyi za rok ubiegły, stw ier
dzając wielce wybitny fakt, że gdy w roku 1901 
odwiedziło Bibliotekę 526 pracujących, w r. 1902 
bawiło tu na studyach i poszukiwaniach 1902 
osoby. Zasobne, zwłaszcza w dziale history
cznym, zbiory Biblioteki powiększyły się o 639 
dzieł; tutaj zaznaczyć należy, że nasi wydaw
cy dziwnie zapominają o Bibliotece Polskiej w 
Paryżu.

Należałoby koniecznie przesyłać prace pol
skie wprost do Biblioteki, pomnażając jej szaco
wne zbiory i d.ijąc pracującym tutaj Polakom t»,k 
potrzebny nieraz materyał do posz kiwań.

Obe< n.e Bibln' t  ka, dzięki energii dyrektora 
i niezmordowanego jego pomocnika, p. Strzembo
sza, dochodzi do zupełnego porządku.. Katalog, 
według najnowszego dziesiętnego systemu ułożony

jest już daleko posunięty, uporządkowano zaś zu
pełnie dział czasopism, oraz porozdzielano egzem
plarze podwójne.

Po przemówieniu p. Mickiewicza zabrał głos 
specyalny delegat na tą uroczystość Akademii 
krakowskiej, profesor Jerzy Mycielski, występując 
z bardzo ciekawym i pełnym dokumentów odczy
tem p. t. „Malarstwo polskie na emigracyi od r. 
1830-1860* W barwnem przemówieniu naszki
cowawszy historyczny rozwój malarstwa naszego 
i jego źródła, dał prelegent pełne trafnych uwag 
sylwetki Norbliua, Orłowskiego, Płońskiego, Mi
chałowskiego, Lewickiego, Norwida, Góreckiego, 
Rodakowskiego, Kaplińskiego i innych, nawołując 
Polaków, bawiących w Paryżu, do pewnych po
szukiwań nad śladami artystycznymi po tych ma
larzach, którzy, jak np. Michałowski, znaczną 
część życia w Paryżu spędzili. Podziękowawszy 
gorącym oklaskiem mówcy, zaproszeni przeszli 
do pokoju, w którym pietyzm synowski p. Włady
sława Mickiewicza zdołał zgromadzić tyle arcy- 
cńkawyoh pamiątek po wielkim poecie.

Mają Niemcy swój dom Goethego, mają An
glicy dom Shakespearea, Francuzi otwarli dom 
Wiktora Hugo, tylko u nas pamiątki po wielkich 
mężach tułają się rozpierzchłe.

Podwójne podziękowanie złożyć też trzeba p. 
W ładysławowi Mickiewiczowi za to, że muzeum 
to doprowadził do skutku i otworzył, pokazując 
drogę innym, jak  małemi nawet środkami można 
osiągnąć poważne cele.

Muzeum to niewielki pokój. A wchodzi się 
tu w ciszy jak do świątyni, jakby duch wielkiego 
wieszcza eszc: e gościł wśród nas, w łubianych 
przez niego sprzętach, w drogich jego sercu pa
miątkach.

Oto przedemną biurko poety, a na niem 
płaskie pudło, w którem chował nieśmiertelne swe 
rękopisy. Oto gablotka pełna wydawnictw prze
różnych dzieł jego; niektóre, darowane przyjacio
łom, noszą własnoręczne dedykacje wieszcza, jak 
np. „Książka o naśladowaniu Chrystusa* z de- 
dykacyą: „Karolinie Jenisz poświęca ej dawny 
nauczyciel języka polskiego, A. Mickiewicz, St. 
Petersburg 1828“.

Gdzieindziej otworzony leży egzemplarz „P a
na Tadeusza*, własny egzemplarz poety, który 
w scenie rzezi ptactwa w zajeździe na Sopliców, 
po słowach:

...Młody Sak wpadł do kurnika...
Określa długą linię, zaprowadza mnie aż na 

brzeg strony i tam pisze:
„1 z długieg biczyka porobiwszy pętle
„Drzemiące ptactwo śledzi przy latarki świetle*.

Obok, w drugiej gablocie, zebrano pamiątki 
ze wszelkich obchodów ku czci £>fic ńewicza, od
bytych w różnych krajach.

Tu też zebrał p. Wł. Mickiewicz te prze 
różne przedmioty drobne bądź portrety, bądź ilu- 
stracye z dzieł Mickiewicza.

Ale najb rdziej wzruszającą, najciekawszą 
est niewątpliwie ta boczna gablotka, w której 

kryją się osobiste wieszcza pamiątki. Listek z Li
twy, uszczknięty na wyjezdn m. Maleńki krzyży- 
czek z paciorkami, pęczek kwiatów uschniętych, 
sczerniałych a pod tem napis: „pamiątka po Ma
ryli*... A obok karta rękopisu z „Dziadów*. Ni 
żej nieco ostatni bodaj rękopis poety, wiersz do 
Bohdana Zaleskiego, zaczynający się od słów:

„Słowiozku mój a  leń a piąj “
Jeszcze au tografy: preiekcyi z CoUtge de 

France, ody łacińskiej, parę kartek po tureoku 
pisanych, w czasie lekoyj tureckiego na krótko 
przed śmiercią w Konstantynopolu pobieranych.

Włosy Napoleona obcięte przez Novarreya 
po śmierci cesarza na Sw. Helenie i otrzymane 
przez wieszcza v. Lozannie czy w Genewie, włosy 
Lam ennai8’go, włosy wieszcza samego...

Po tem  jego zegarek, pieczątki, fajka, brzy 
twy, pióro, które mu do ostatnich chwil życia 
służyło, a dalej rączki i bronzy z trumny, w któ
rej przywieziono zwłoki z Konstantynopola Pa 
miątki zebrane przez poetę z pola walki pod 
W aterloo i inne drobne przedmioty, puhar ofiaro
wany w r. 1840 i wiele innych rzeczy.

W osobnej gablotce maska pośmiertna i 
krzyżyk. Na ścianach sztychy, litografie, rysunek 
Dominiohina ofiarowany przez Włochów poecie, 
gdy opuszczał Italię.

W  klatce wchodowej widzę portrety współ
czesnych: Michelet, Qumet, Georges Sand, Oiesz- 
kiewicz,' dalej Zygmunt, Krasiński i inni. 8.

Perosi i R. Strauss), jakoteż o t. z w. koncertach dzienniki potwierdzają, że żona jego, z zozpaczy, 
wagnerowskich pisałem szczegółowo w swoim cza- wskutek n:. uleczalnej chorobA męża, zamorzyła się

Ruch artystyczno-literacki.
*  Filharmonia- Jeden z najsławniejszych kom 

pozy torów zagranicznych Rnggiero Leonoavallo wy
stąpił w sobotę z drugim swym koncertem kompo
zytorskim, poświęconym przeważnie utworom ozysto 
orkiestralnym, gdy tymczasem poprzedni zawierał 
wyjątki z utworu w operowych. W jednym i d ru 
gim kierunku celuje Leoc.cavailo powabną instru- 
mentacyą, pełną oryginalnego i zajmującego kolo
rytu ; wszędzie przebija nerw dramatyczny, melo 
dya płynna, niewymuszona i dłusrooddeohowa, opra
cowanie całości zawsze zajmujące, przejrzyste i nie 
zawikłane. Lecz polot kompozytoreki rozwija się 
wyłącznie w kierunkn operowym; chociaż wykona
ne suity „staroświecka“ i „neopolitańaka*, jakoteż 
poemat symfoniczny „Seraphitns* tworzą dla niebie 
także całośó a nawet utwór „Seraphitna“, jako 
obrazy orkiestrowe, bardzo zajmująco się przedsta
wia, to mimo to największe i oryginalne wrażenie 
robią tylko jego utwory operowe. Tntaj melodyj- 
ność, zewnętrzny powab, charakter wybitnie włoski, 
nerw prawdziwie dramatyczny, zwroty melodyjne, 
właściwe tylko talentowi Leoncaralla, zlewają się 
w jedną wielką, oryginalną całość, będącą wy
mownym dowodem wielkiego jego talentu twórcie- 
go na polu muzyki operowej.

Publiczność nader licznie zebrana oklaskiwała 
nader sympatycznie sławnego gościa a melodyjne 
ustępy z obu suit musiały być powtórzone. Po po 
pularnym prologu z „Pajaców" — doskonale przez 
p. Lndwiga odśpiewanym owacyom i oklaskom 
tak długo nie było końca, aż mistrz nie dodał 
przepięknej serenady z „Medyoeuszów*, przez p. 
Ludwiga również wzorowo wykonanej. Przy końcn 
żegnano gościa dłngo i serdecznie z wdzięczności 
za zajmującą biesiadę muzyczną, będącą koroną i 
zarówno ofieyalnem zakończeniem pierwszego sezonu 
muzycznego Filharmonii lwowskiej. Przy tej sposo
bności nie będzie od rzeczy, jeśli pozwolę sobie za
łożycielowi i artystycznemu kierownikowi tej, mu 
zyoe poświęconej instytuoyi, dyrektorowi p. Helle
rowi wyrazić w imieniu poważnej liczby muzykal
nej publiczności lwowskiej słowa gorącego i szcze
rego uznania za energiczne kierownictwo artysty
czne, utrzymań e wszystkich (1331) koncertów na 
poziomie a tyetycznym a zwłaszcza za niezwykłe 
z.isłngi około podniesienia poziomu wykształcenia 
muzycznego nae^ego miaeta. W pierwszym rzędzie 
stawiam zapoznanie pnbliczności z potężnemi sym
foniami Beethoyena pod sumiennem kierowniotwi m 
Melcera i z symfonicznymi utworami kierunku mo
dernistycznego (Czajkowski, Grieg, Liszt, STend-

sie i wystarczy tylko wzmianka, iż byty to bie 
siady muzyczne w calem słowa tego znaczeniu.

yyr.).
*  Ida Pilecka: „Kulig" Kielce 1902. Skład 

główny u Fiszera w Warszawie. Jest to miły i pię-; 
kny obrazek z życia szlacheckiego, z tej werwy’ 
i ochoty, która się jeszcze gdzieniegdzie jak  dnch 
przeszłości błąka po dworach wiejskich. Autorka 
tego poematu potrafiła w formie opisowej uchwycić 
ton i nadać koloryt tak właściwy przedmiotowi, 
że się czuje i prawie widzi i słyszy to życie 
i gwar, ten brzęk i dźwięk ochoczego kuligu, 
najeżdżającego dwór szlachecki. Podkówki dzwonią, 
pawie pióra u krakusek chylą się aż ku ziemi 
przed panem domu, prosząc o gościnę i dalej 
w żwawym krakowiaku, w ognistym ma/.urze suną 
pary wiejskiego wesela. Barwne wstęgi powiewają, 
wirują spódniczki, mienią się obcisłe, złotem szyte 
gorseciki nadobnych Kr. kowianek — aż za oczy 
chwyta ta  migotliwość blasków i kolorów. Ale ze 
wszystkioh par najpiękniejsi: oni, państwo młodzi 
wiejskiego wesela. „On wysmukły jak smerek, ona 
jak jutrzenka “ Serca ich już do siebie należą, kn 
sobie się wyrywają, licz stosunki jeszcze ich dzie 
lą ; jeszcze — ale nie na długo Wkrótce staną 
się oni z udanej, rzeczywistą paią narzecze 
nyoh.

Autorka, która Lwowianom dała się nie 
dawno poznać świetnym obrazkiem scenicznym 
„Przed pojedynkiem* dała dowód w „Kuligu", iż 
posiada duży talent poetycki; cechują nadto jej 
utwory jasność myśli, jasność stylu i wyrazistość 
obrazów. Dla przykładu przytaczamy parę ustę 
pów :

Umilkli, zasłuchani w daleki* gdzieś gwary,
Co sznmem przepełniły wesołym dwór stary. 
Słyohaó strzelanie z batów, koni rączych rżenie. 
Pobłyakują pochodnie, snują długie cienie,
Potem jakieś rozmowy i ciche narady,
Za drzwiami mignął poseł, wysłany na zwiady, 
Dolatują odgłosy urywanych słówek,
Szelest kobiecych sukien, brząkanie podkówek 
— W tem drzwi się wraz roztwarły i wpadł do

[pokoju
Nadobny młody chłopak w Krakowiaka stroju.

Ten młody chłopak, drużba, kłania się do 
nóg pana domu i prosi o przyjęcie w gościnę 
wiejskiego wesela, które -w zadymce śnieżnej zbłą 
dziło i trafić do domn nie może.

A dalej opisuje autorka piękność panny 
młodej:

Rumieniec liczko krasił, a w jej jasnych lo 
sach

Bławatki i rumianki lśniły się jak w kłosach,
Gdy w tańcu wirowała to od wianka wstęgi 
W koło całej postaci barwne wiły ręgi; 
Spódniczkę miała białą, gersecik zielony, 
Ozdobiony w srebrzyste oentki i galony.
Nóżki w białych bucikach, a tak lekkie bardzo 
Że zda się, tą posadzką salonową gardzą,
Bo tak zwinnie się po niej, to suną, to gonią, 
Tylko błysną atłasem, podkówką zadzwonią.

W  tych czasach mglistych symbolizmów, 
rwących i dzikich prądów, pędzących niewiadomo 
na jakie lądy zatraty i zguby,. .Kszystkici: tych
dziwnych zawikłań i udręczeń duszy, — w tych 
czasach taki jasny i spokojny obrazek jest jakby 
tchnieniem świeżego powietrza w dusznej i męczą 
cej literaturze modernistycznej.

Wydanie „Kuliga" jest bardzo ładne i wy
tworne.

* Wystawa obrazów Styki otwartą została w 
sobotę, w obecności delegatów Związku artystów 
polskich i miłośników sztuki. W zastępstwie arty
sty oprowadzał gości po salach pałacu Sztnki (na 
placu powystawowym) p. Szczepan Reif. Na wy
stawę składa się cykl 15 obrazów, stanowiących 
ilustracyę do powieści Sienkiewicza „Quo vadisu . 
Są to mianowicie: i ocałunek Eunice. Płewająca
uczta Nerona na stawie Agrypy. Ursus dusi Kro- 
tona. Spotkanie Piotra z Neronem Pożar Rzymu 
Nad brzegiem Tybru. Vinicynsz i Ligia w ogro 
da^h Linnusa. W katakumbach. „Quo vadis Do- 
mine ?“ Na yia Appia. W podziemiach cyrku. Dzi
kie zwierzęta w cyrku. Błogosławieństwo apostol
skie „Urbi et orbi". UrsuB zwalczający tura na 
arenie. W Sycylii. Śmierć Nerona. Obrazy te umie
szczone eą w sztucznem oświetleniu, w zagłębie - 
niaoh. obitych czarną m t-eryą. światło pada na 
nie z góry, co się przedstawia bardzo efektownie 
Cykl Styki wystawiony był poprzednio w War 
szawie, gdzie ściągał tysiące widzów; spodziewać 
się należy, że i lwowska publiczność odwiedzać 
będzie teraz pałac Sztnki.

K e p e r tu a r  lw o w sk ieg o  l e s i r u
W e w torek „Świat na opak" op. r. tka K . Kapellora.
W e środę „W  noc lipoową" Gorczyńskiego.

Z  K B I K O W 1
'Telefonem i

— Dziś wieczór przybywa tu minister PiętaK, 
który weźmie udział w jntrzejszem dorooznem po 
siedzenin Akademii. Minister będzie udzielał po
słuchań w środę, w tntejszem starostwie od go
dziny 9 i pół do 12 w południe.

— Odsłonięcie pomnika Grottgera, i fundacji 
artystów, dłnta Szymanowskiego odbędzie się w so 
botę. Podczas uroczystości przemówi hr. Stanisław 
Tarnowski.

— Dyrektor Akademii sztuk pięknych Julian 
Fałat powrócił do Krakowa i objął urzędowe 
czynności.

— W Wiedniu aresztowano ranią F. N. z 
Krakowa, właścicielkę salonu mód i magazynu 
krawieckiego, z powodu usiłowanej sprzedaży ko
sztowności i brylantów, wyłapanych z jakiejś bro
szy lub innego podobnego przedmiotu Aresztowana 
tłómaozy się, iż przedmioty te otrzymała w K ra
kowie od jakiejś Rosyanki, jako pokrycie należy 
tości za robotę sukien.

W sprawia tej telegrafują nam z W iednia: 
We Wiedniu aresztowano onegdaj Fr, Nastaborsfeą 
właścicielkę damskiego magazynu krawieckiego w 
Krakowie, z powodu, że usiłowała sprzedać koszto
wności i wyłupane z oprawy brylanty. Krakowska 
polieya zarzą Iziłs w tej sprawie śledztwo i are
sztowała uadkonduktora Stanisława Skrzysiowskie- 
go, od którego Nastaborska brylanty otrzymała 
Jest przypuszczenie, że b r y l a n t y  i. e p o c h o 
d z ą  z k r a d z i e ż y  n a  s z k o d ę  hr .  B o r 
k o w s k i e j  z B r o d ó w  która niedawno nadała 
w Krakowie z jednego » Tamtejszych hoteli kufer 
z kosztownościami i brylantami, który to knfer 
zginął bez śladu. Nastaborska już poprzednio 
sprzedała część brylantów w Wiedniu.

Z, M A J B S Z A W I .
(Foifltfą).

— Wedle dokładnych informocyj dzienników 
Jan  Potocki, pizywieziony r  Kairu, nie jest hrabią

głodem.
Odbyło się posiedzenie komitetu dla na

bycia Pieskowej Skały Dotychczas wpłynęło 40.000 
rubli gotówką, a 20,000 zdeklarowano. Brakuje 
jeszcze 5 000 rubli do sumy, potrzebnej na nabycie
posiadłości,

Akademia umiejętności 
w Krakowie.

K r a k ó w  11 maja.
(TeL „Głaz. N ar.“)

Administracyjne posiedzenie Akademii Umie
jętności odbyło się dziś o godzinie 11 przedpoł,, 
DO.d rsewodnictwem Stanisława hr. Tarnowskiego, 
Zo Lwowa przybyć prof. Abraham, Balcer, Franke. 
Kętrzyński. Wojciechowski.

Sekretarzem jeneraloym wybrano prof. dra 
Ulanowskiego (w miejsce prof. Smolki, którv 
urząd złożył).

i teieionematf
Sprawy m. Krakowa.

W i e d e ó  11 m ja. (Tel. pryw.) Bawiła 
tu deputacya gminy miasta Krakowa, złożona 
z wiceprezesa p. Leo i radnego miejskiego p. Mi 
chata Chylińskiego w sprawie odszkodowania 
gminy m. Krakowa za zniesio ly  przez rząd w 
r. 1896 zakład kontumacyjny. W porozumieniu 
z Kołem polskiem udała się deputacya najpierw 
do ministra Piętaka i uzyskała zapewnienie, że 
poprze usilnie żądanie miast Krakowa i Białej o 
stosowne odszkodowanie ze skarbu państwa za 
zniesienie w tych miastach kontumacyj.

Następnie udała Bię deputacya do prezesa 
gabinetu i min, skarbu Boehm-Bawerka. W kon- 
fereneyach u obu ministrów wzięli udział pre
zes Koła polskiego Jaworski i członek komisyi 
parlamentarnej Koła Dawid Ahrahamowicz, ze 
strony obu miast deputacya krakowska i poseł 
bialski p. Binder Prezydent ministrów Koerber 
przyrzekł na podstawie nadeszłego już spraw o
zdania namiestnictwa zbadać sprawę gruntownie 
i życzliwie a następnie przeprowadzić rokowania 
z ministerstwem skarbu.

Minister skarbu Boehm-Bawerk przyrzekł 
deputacyi, że osobiście zbada sprawę i z całą ży
czliwością oceni żądania obu gmin

K oło polakie.
W i e d e ó  11 maja (Tel. p ryw ) W  tele

gramie z sobotniego posiedzenia Koła polskiego 
zaszła omyłka. Poseł G i ż o w s k i (a nie jak 
wydrukowano Górski) bierze udział w interwen 
cyi w ministerstwie kolei o przeniesienie rampy 
kolejowej w Samborze.

Na tem samem posiedzeniu prosił Giżowski 
o pozwolenie wniesienia in terpelacji w sprawie 
zasadniczego stanowiska prokuratoryi skarbu we 
Lwowie co do omyłek przy egzekucjach z po
datku domowo-czynszowego.

Arcybiskup ks. Kohn
W i e d e ó  11. maja. (Tel pryw.). Z Rzymu 

donoszą do N. Fr. Preste, że stanowisko arcy
biskupa ołomunieckiego Kohna w W atykanie est 
silnie zachwiane i dnie rządów arcybiskupa po
liczone. Wydarzały się już wypadki, że Watykan 
skłonił arcybiskupa lub biskupa do rezygnacyi ze 
swego stanowiska. Podobno i arcybiskupa Kohua 
ma Watykan skłonić do rezygnacyi, ale w spo 
sób, nie ubbżający Kohaowi. Podnoszą mianowi 
cie że Konn zostanie kardynałem.

Upaństwowienie JSbrdbahnu.
W i e d e ó  11 maja (Tel. pryw.) Inscenizo

wana przez przyjaciół ministra kolei Witteka 
agitac ja  Niemców przeciwko upaństwowieniu 
kola! północnej trw a dalej. Wczoraj odbyło się 
w Opawie nod przewodnictwem burm istrza ze
branie, na ktorem uchwalono rezolucję przeciw 
upaństwowieniu kolei północnej

Na zebraniu był znany wróg Polaków i ha 
!f a ty sta poseł Demel z Cieszyna. W obec teęu 
powinni posłowie polscy wystąpić w obronie u 
chwały Koła polskiego i zwrócić uwagę p. m ini
stra, ż -  źle się b&\u

Wiec katolicki.
W i e d e ó  11 maja. Wczoraj odbyło się

posiedzenie dolnr;-au3tryack ego wiecu katolickiego. 
Prezesem obrano br. Franciszka Kuefsteiaa. Po 
wysłaniu hołdowniczych telegramów do cesa
rza i papieża, wygłosił robotnik chrześcijańsko- 
socyalny Konschak wykład o kolturalnem  zn>i- 
ozeniu aocyaluego podniesienia stanu robotnicze
go. Ksią e Liechtenstein wygłosił przemowę o 
znaczeniu katolickiego uniwersytetu w Aushyi, 
iUóry powinien stać się wzorem dla un.wersyt*- 
tów państwowych.

W zebraniu brał* udzia ł: nuncjusz papieski 
Taili mi, liczni dostojnicy kościelni i państwo w , 
przedstawiciele szlachty i w. i.

Zaburzenia chorwackie.
B u d a p e s z t  11 ;na,ia Z Zagrzebia dono

szą: W czoraj wieczorem przrszł* w Rysaku do 
ekscesów, które przy orały częściowo charakter 
antysemicki. Zdemolowano pewien hotel i ka
wiarnię VVyb.to szyby w oknach pomieszkania 
burmistrz,, i w ur.-.ędzie cłowym. Następnie d n ia ł  
tłum pód:; tyć do dwoi ca kolejowego, lecz wroni, 
dowiedziawszy się, źe dworzec obsadzony woj 
skiem. Także w okolicznych miejscowos-iach 
przyszło do uiepukojów. W ysłano wojsko.

Strajki.
M e l b u r u e  11 maja. Rozpoczął się ogóiny 

airajri kolcow y w Aus»ralii. Powołano do służby 
iudzi niedoświadczonych, wskutek czego zdarzyły 
się liczne wypadki.

Maeedonia.
W i e d e ó  11 maja Minister spraw zagra

nicznych kr Gohiehow8ki w odpowiedzi na przed
stawienia kierownictwa austro-węgierskiego To 
wnrzystw3 eksportowego, które wskazało na u- 
truduione obecnie warunki eksportowe na Wschód 
ośw iadcz.ł, że ma to przekonanie, iż w obee 
wspólnej akcyi Austro-W ęgier i Rosyi uda się 
bez poważnych komplikacyj przeprowadzić za-

reformy w Macedonii. Minister zachę- 
depatacyę do utrzymywania dalszych stosun

ków handlowych ze wschodem, aby się nie dać 
ubiedz konkurencyi i przyrzekł, że konsulowie 
pójdą eksporterom  na rękę.

P a r y i  11 maja. (Tel. pryw.) Figaro ogła
sza pismo am basadora tureckiego, który zaprze
cza, jakoby 3 francuskie okręty wojenne w /słano 
do Salonik Wysyłanie okrętów wojennych — 
jak twierdzi am basador turecki — jest zbyteczne, 
ponieważ w Salonikach panuje już zupełny 
spokój.

P e t e r s b u r g  11 maja. Na 200-letni jubi
leusz Petersburga zaproszono miasta Kraków 
Lwów i Wieliczkę.

B fe w r  J o r k  11 maja. Znalezioną wczo
raj przo7 policyę skrzynię z dynamitem zanurzo
no w wodzie, poczem zbad no jej zawartość 
i stwierdzono, że w skrzyni znajdowało się 200 
nabojów dynamitowych, które po krótkim czasie 
byłyby eksplodowały. List otrzymany przez poli
cyę zawierał doniesienie, i e  mafia zamierzała 
jeden okręt angielski wysadzić w powietrze

5E rynków towarowych.
B an k  rolniczy we . 11 maja

Ceny za 50 kilogram ó”- lor-o L-^ów. W alut* k-m -ao^a. 
Pszenica gotowa 7‘90 do 810, pszenica, nowa 7 75 io 
8'ŹO, żyto gotowe 6’80 do 6 40, na  term 6 20 do 6-30, 
owies obroczny got. 5-90 do 6*25, na term. 5 80 Io 6 0,1, 
jęczmień past, 5‘25 do 5 75. jęczm ień brow arny 8 — 
do 6‘85, rzepak nowy 9 95 do 9‘60, Iniaaka 9' — do 
9-85. gro?h pastew ny 5'75 do 6 25, KTO;:b. io  gotowania 
7 50 do 10 00, wyka 4 50 do 6'75, bobik ' '50 do 5-75. 
hreezka 8 75 do 7 25, kukurudza nowa 5 '50 do 6'60, stara  
0-— do ‘0—, ohmiel za 56 kilo —'— do — •—. koniczyna 
czerwona 65-— do 86-—, biała 50’— do 85 —, szwedzka 
60-— do 90‘—, tym otka 32 — do 88'—

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 17‘10 do 17-25, 
paritas Ternopol eekontyngentowy 970  do 9-80

W zbożn usposobienie niezmienne Ceny przewa
żnie lokalne, jedynie co d  ̂ sp iry tusu  i rzepaku tenden- 
oya s ta ła .

W i e d e ó  dn. 11  maja. Unlń-r (spokojn e! 22 60 o 
- —. .\a f ta  galicyjska 27' — Jo 80'i>0. 40-40

Z rynków pieniężnych.
Wledett dnia 11 m a ja  (TM. .,iłav>r-.' 

woj*). Zamknięcie giełdy o god*. 2 a iin -t 30 po p - .tii-  
nin. AJrcyo austr. zakł. kred 670-25, wetr. zakład -, kred 
727-60, A nglobankn 276’—. Unionbankn ->85-—, Sańmi 
dla krajów koronnych 411-50, B an łrw w n u  488-—, B - 
dencredjtn 958 —, Gal. B arku  hipot. 539-—, ko! - 
stwowycb 684'—, kolei oołndniowoi 51’ —, tram -'-.,
—•— B. —-—, kolei fflbeutho.1 485*—. k dei o-'.łi-ww; 
5550 kolei csarmowiooki<1: —•—, *!.■■” .•>■ 386 50 Son-- 
Muro. a  476'—, praskiego towar*, łel. 1660 —, febry i :  
bron: — , tureckie tytoniowe 342 — oblig. w-jj; w
demniz. OOMO. ren ta  majowa 1 ■''0-70 aestr. f i n t  l-.-r 
nowa l o r — węg. ren ta  koronowe. 90'50 56-let. listy  to--, 
kredyt, ziemsk. 98-80, 4-prooent. listy banko krajowa-ro 
9»-—, 4 */,-procent. lis ty  banku krajów. 102 50, 4- procent. 
lis ty  banku hipotecznego 98-40, 4 '/j-p roc  listy  baaku  
hipotecznego 101*50, 5-proeent, lis ty  hankc hipotecznego 
118'—, 4-proeent. galio. oblig. proyinao 99'90, 4-proe. 
galio. potyczka kraj. z r. 1893 99-87 4-orocent. p o ty 
czka m. Lwowa 96"85, losy tureckie 118 m arki 11710,
rublf 258 - .

Usposobienie: przy  u trzym anych  kursach spo
kojne.

P ó r y *  dnia l l  m aja. G-ielda w ^efo rnz. Trz-* pro- 
- t r wa  ren ta  98-85 Mąka 84-—.

B e r l in  dn. 11 m aja Zam knięcie giełdy. Banki.f \ 
aost) yaokie 85-85 (podług obliczenia procentowego). 'V  
ry tus — , Austryackifi kr odvty 2 1 1 — Oisc. Ooicm-.. 
d it 18910

Nadesłane
&* vę rubrykę RedaLorr. ai* odyowiatiin.

Wilhelma płynne wcieranie

b a s  n o m i  h -
e. k. uprzyw. 1871 

1 kamionka K. 2, paczka poczt. = ló  sztuk K. 24.
W ilhelma c. k. uprzyw. „B assonn" jest środ

kiem, którego działalność opartą jes. na  prakty
cznych doświadczeniach i naukowych badaniach, 
wyrabiany wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma, e. i k. nadworn, dostawcy
w N e u n k ire h e n , N iższa A n s try a . 

Używany do wcierania uśmierza ból i działa kura- 
oyjnie przy oierpieniaoh nerwowych, jako też bolu
muskułow, członków i kości.

Przez lekarzy bywa on zaleeany, gdy ból wy
stępuje po silnym wyczerpania na  marszach, albo

So zastarzałych ranach, dlatego używany on jes t z 
obrym skutkiem przez tu ry s tó w , le śn ic z y c h , o-

g ro d n ik ó w , w yścigow ców  i c y k lis tó w , również 
jako ochronny środek przed nkłóciem owadów.

Jako znak praw- 
dziwośoi, odbity 
jes t na opako

waniu

herb gminy 
Neunkirehen 

(dziewięć 
kościołów).

Nabyć można we wszystkioh aptekach, gdzie  n ie  m 
zażąd ać  w p ro s t od firm y .

Skiad w e  Lwpwie w aptece Z. R u o k e ra

Zalecany „SAMOUCT-EK*4 Reussnera,
najlepszy podręcznik do b .rdzo łatwHj prędkiej i 
najtańszej nauki języków obcych: Niemieckiego, 
Angielskiego, Francuskiego i Ruskiego bez nauczy 
cięła Prospekt i cennik gratis. — (Zoh ogło
szeniu.)

Styryjski Gastein
staeys austr. kolei południowej. (Kurye- 
rem z W iednia 8, z Tryestu 5, z Buda
pesztu 9 godz.) S1I»y u k ra to fe rm  od 
36-2—37’5®C. zupełnie odpowiada takim 
miejscowościom jak Gastein, Pfaffers, 
Teplitz. Z nadzwyc/ąjnym skutkiem 
przeciw gośćcow i, reum atyzm ow i, 
chorobom  kob iecym , nerw ow ym , o- 

s ła b le n tn , s t łu c z e n ia .
Prospekty gratis rozsyła Dyrebeya.

o m  a  r  b  d.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona )

Przyjechali do Lwowa dnia 10 maja 1903, 
St. Pawlikowski z Bereżnicy, J . Teodorowicz z 
Rnssowa, T. Hinze z Mierzyniec, W . Yongawa 
■ Tracieńca, dr, H. Jarosz z Rawy ruskiej, M. 
Pstraszewski ze Stanisławowa, dr, K. Smalarski 
z Krakowa, L Morawetz z Czerni -wiec, M. Bo
gdańska z Włalypola, J . Sroczyński ze Schodnicy, 
M. Sokalska z Trzcieńoa, J  Mahlek z Wiednia, 
A. Weiss z Bochni, S. Marmoross z Kołomyi, L. 
Thom z Zełdeco, J . T. P a u la  z Wiednia.

&. W. Ilenofowskiep, Lnów*oMAcu Ut. skałka, K ię z r t^ p ^ h iy  listowe, Tutki ^  ^  we Lwo„„(dawne sale sejmowe
»oiec* i Bibułki cygaretowe itp.

Do nabycia w sklepi, prac P ła a a  i r y a o k ln  I. S, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie
oa. orow tn-iYi. denniki i wzory wysyła siu od
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Komana fantastyczny z angielskiego.

(Ciąg dalszy).

Skoro wedle jego wskazówek wniesiono 
pierwszą skrzynkę do bawialni, nieznajomy przy
padł do niej skwapliwie i zaczął ją  odpakowy- 
wać, rozrzucając siano po podłodze z widocznem 
lekceważeniem dla posaazki pani H all; wydoby
wał flaszki pękate, napełnione jakimś proszkiem 
i małe, wązkie, zawierające płyn biały, dalej 
flaszki niebios J e  z napisem : trucizna; flaszki 
okrągłe z długiemi, wysmukłemi szyjkami, bute
leczki z korkami szklanemi; drewnianemi, porce- 
lanowemi, butelki owinięte w skórę, butelki od 
wina, buteleczki od oliwy.

Ustawiał je rzęderb na kominku, na  ser- 
wantce, na podłodze, na pułkach od książek, na 
oknie, wszędzie, gdzie tylko było miejsce.

Apteka w Bram blehurst nie mogła się po
szczycić połową tych flaszek. Było na co spoj
rzeć !

Opróżniała się skrzynka za skrzynką, wy
dając coraz nowe szwadrony butelek, aż wreszcie 
wszystkie skrzynki były puste, a podłoga i stół

pokryły się słomą. Oprócz butelek jedynymi 
przedmiotami, które się z tych skrzyń wy
łoniły, były retorty i starannie opakowana waga.

Skoro tylko skrzynki oddały swą zawartość, 
nieznajomy zbliżył się do okna i zabrał się do 
roboty, nie zważając na rozrzuconą słomę, nie 
dbając iż ogień wygasł na kominku i nie myśląc 
o książkach, które pozostały jeszcze w pakach 
w sieni, ani też o walizkach, wniesionych do 
jego pokoju na górę.

Gdy pani Hall przyniosła mu obiad, był już 
tak zajęty wlewaniem płynów z flaszek do re
torty, że wcale nie "łyszał jej wejścia, ocknął się 
dopiero, gdy puitaaiła tacę na stole, a uczyniła 
to głośnie niż należało, pragnąc okazać swe 
niezadowolenie z zarzuconej słomą podłogi.

Wtedy odwrócił głowę, ale natychmiast 
zwrócił ją znowu ku oknu, jednak zdążyła spo- 
strzedz, że nie miał okularów — leżały przy 
nim na stole; spostrzegła również, że ma oczy 
wpadnięte i że robią wrażenie takie, jak gdyby 
wydrążono z nich źrenice. Włożył natychmiast 
okulary i zwrócił się do niej wprost. Chciała u- 
bolewać nad nieporządkiem w pokoju, lecz u- 
przedził ją, odzywając się głosem niepewnym, 
podrażnionym:

—  Wymawiam sobie, żeby pani nie wcho
dziła bez pukania...

—  Pukałam, ale pan...
— Być może... Jestem zajęty badaniami... 

bardzo waiaemi... Najmniejsza przeszkoda, byle 
skrzypnięcie drzwiami... Zmuszony jestem panią 
prosić...

—  Naturalnie, może się pan zamykać ze 
środka, skoro potrzeba koniecznie takiego spokoju.

—  Dobra myśl! — podchwycił niezna
jomy.

—  Jeżeli mi wolno się odezwać...
— Nie trzeba. Słoma zawadza? Wpisz ją 

pani do rachunku.
Mruknął coś pod nosom. Brzmiało to jak 

przekleństwo.
Wyglądał strasznie z butelką w jednej rę

ce, z retortą w drugiej, rozsierdzony, zaczepny. 
Pani Hall struchlała, ale że była z natury nie
wiastą rezolutną, więc nadrabiała miną.

—  Chciałabym wiedzieć, ile pan uważa...
— Zapisz pani szyling. Wszak to dosyć.
— Niech i tak będzie —  odparła pani 

Hąll, nakrywając siół obrusem.
Odwrócił się i siadł do niej tyłem.
Przez całe popołudnie pracował przy 

drzwiach zamkniętych i, jak to stwierdziła go
spodyni, przeważnie w milczeniu.

Raz jednak dał się dyszeć brzęk szkła, jak 
gdyby ktoś podniósł nagle stół i flaszeczki po

spadały na ziemie. Potem słychać bvło Vroki, 
przebiegające. Bojąc się, ezy nie staiu się jakie 
nieszczęście, pani Hall podeszła do drzwi i na
słuchiwała.

—  Nie mogę... —  mruczał nieznajomy — 
nie mogę... Trzykroć sto tysięcy 1 Czterykroć sto 
tysięcy!... Wszystko na nici... Cierpliwości, cier 
pliwościL. Szaleńcze 1...

Do uszu pani Hall doleciał brzęk pensów, 
musiała biedź do izby szynkownej i ku wielkie
mu swojemu żalowi nie dosłuchała reszty mono
logu.

Gdy powróciła pode drzwi, w pokoju było 
już cieho; kiedy niekiedy rozlegał się tylko 
chrzęst szkła, lub posunięcie krzesła po podłodze. 
Nieznajomy zasiadł znowu do pracy.

Wieczorem przyniosła mu herbatę; przy 
tej sposobności zobaezyła potłuczone szkło na 
posadzui i plamy, jakby od roztopionego złota. 
Zwróciła mu na to uwagę.

—  Proszę wpisać na rachunek... —  odbur
knął nieznajomy. —  Niechże ja wreszue nmm 
spokój! Wpisujcie sobie na rachunek, co chcecie...

—  Ja coś panu powiem , — mówił tajem
niczo Fearenside. —  Było to wieczora: • sier 
dzieli w piwiarni Iping-Hanger.

—  Cóż aego? —  pytał Tedd lemra. 
zaciekawiony.

—  Ten drab, co to go mój pies pokąsał... 
jest czarny I... Dojrzałem przez dziurę w ręka
wiczkach i w  spodniach... Powiadam, że czarny 
jak mój kapelr e„.

—  t o  rodobna! —  zaprzeczył Henfirey. 
<nr Nos ma ^rzec: ‘i  czerwony...

—  P r a r J“... — przyznr* ] rena —  Ale 
nogi i  ręc p a  czarne, i)t co powiem: tan czło-

iek jest łaeiasty. Po murzyna... Czarna krew 
nie zmieszała  się dobrze z naszą i porobiły rię 
łaty... Takie wypadki zdarzają się nietyl] o po- 
m iędn końmi, ale i wśród ludzi...

ROZDZIAŁ IV.
P. Cna bada Nieznajomego.

Opowiedziałem szczegółowo, wśród j«hWt 
okoliczności Niezn my, przybył do Iping, a uczy
niłem to, cbcąc wytłómaczyć, dlaczego wzbudził 
tak wielką ciekawość.

Lecz z  wyjątkiem paru drobnych wypad
ków, peminę milczeniem pierwsze chwile jego 
pobytu.

(G. d. u.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. od wyrazu.

świeży,
inite.

P u J U L o n
g itowany, prze wy borny, po

iyen oenach złr. 5 '— 6-—, 7-BÓ, dla 
ehoryen z samego drobiu i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. — D w dr Ł apgzyn- 
B rześu  y.

Lwów, polesa wszel- 
■ I \ « !  Ilv  kie instrumenta nu- 

ly e z K  i tfroM raJgos. Cenniki w p ła tn ie

Miód lipowy pordang™
czysty i naturalny na deser i w celach ku
racyjnych, w -Z z  puszką za pobraniem, 
optatn , 5 kilo 6 koron 40 hal. J u l l a S Z  
S c h o r r m a n ,  K upczyfice-D eiiysóir.
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Cierpiący na
przepuklinę

p o p e ł n i a j ą  
z b r o d n i ę

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró
bują 11 tego wynalazku. Bez operacyi. 
D o sta łem  z ło ty  m e d a l!  Demcnztro- 

’-Iem przed profesorem Gussenbaue- 
rem. Frospekta pod dyskrecyą gratis. 
C a r l  T is e l ,  specyalis ,, Wiedeń VI., 

Amerllngstra8se 19. 8952

Ekonom ^
Miody, energiczny, pracowity i o oiędn 
B ył przewal nie samoistnym i  przełożon 
obszaru. Potrafi prowadzić gospodarstwo 
wzorowo. Piaktyk w hodowli bydła i sta 
dniny. Na samoistnej posadzie mole ręczyć 
za dochód. Z dubremi świadectwami i re- 
komendacyami poszukuje pozady. Łaskawe 
zgłoszenia „Goapodarz“  restante Zółk W.

Do samodzielnej sprzedaży dla Lwo
wa i okolicy, ewentualnie Galicyi 
są do oddania pod korzystnymi wa 
runkami, za ścisłym rachunkiem 
znane amerykańskie

Rowery fabryk Dihkopp & Comp. 
i Cless Plessing w Gracu, 

wszelkie przybory dia kolarzy, warstat re 
peracyjny Rakiety, piłki i siatki do Ten- 
nisa poleca najtaniej W . Ł u k a S lf iW lC Z ,
~y« L w ow ie, u l. in a d e m ic k n  20.
_____________Cenniki gratis._______ 120

Uczniów, którzy -r domu niechętnie 
się :czą, przyjmuje nu 

eałe popołudnie pensyonat ul. Kurkowa 
1. 14, gdzie znajdą zupełną pomoc w na
ukach za miernem wynagrodzeniem; przy
gotowuje się też do ęgźuh la ii wstępnego 
do szkól średnich, jakoteż -ryw atystów  
do innych egzaminów. Nauka gry i zabawy 
zawsze pod nadzorem i przy współudziale 
nauczycieli. 9074

Spory słynne w śwleole klato ■- 
akie wspaniałe 1 olbrzymie

goździki
o u ij uczone m , yżazcm i nag ro d am i w 
Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, Am
sterdamie, Hamburgu, Frankfurcie n . M. ito
wybó. eli e ........................... 10 sz t. 80 K.
Gatunki okazów do wysta

wy i roklamy . . . i ł  * 18 j  
Goździki olbrzymie . . . 10 „ 10 „
"  żdzik i w sp an ia łe  . . .  10  n 5  ,  
Goździki ogrodow e . . 10  „ 2 „
Przy odbiorze 50 sztuk opnst 10% , przy 
odbiorze 100 sztuk opu«t 20%- Ilustrowane 

cenniki darmo i opiatnie.

F p. s p o r a
wywóz goździków 8983

TXATO¥T (Klatteu) CZECHY.

m a |a ź k l
ziemskie

jako też urządzone regis tratury, apa 
raty pomnażające i wszystkie inne 
biurowe artykuły. F e r d y m a n d  
i e h r e j r ,  W l e ń  I ,  H A r t n e r  

s t r a s s e  2 6 .  9072

P o s s n k n j e  s i ę  s r ę e s n e g o

Kierownika interesu
Polak 1, oLiznajomionego ■ d s l a -  
l e m  k o l o n i a l n y c h  t o w a r ó w ,  
Liczyć na tę posadę mogą tylko Ci, 
którzy posiadają jak najlepsze re- 
ferencye i kaucyę (forma kaucyi 
dowolna). Zgłoszenia pod: „ K .  Ł  
C .  17** załatwia R u d o l f  I ł o w e ,  

W l e n  I ,  I S e l l e r s tA t te  2 .
9071

Na
w różnych okolicach jaju ,

D z i e r ż a w y  i mniejszych 
fo lw a rk ó w  także z gorzelniami,
l A ó h *1 V' i n A A  we Lwowie i na 
M W n U l ą l o U  prowincyi poleca i 
zleceni, przyjmuje 898

Lwowska Izba załatwień
p l a c  D ą b r o w s k i e g o  1. 5  (w gmachu] 

Towsriystwa urzędników prywatnych).

Zręczny zastępca
dobrze obznajomiony w dziale ma-|| 
sxyn, p o s s u k l w a n y  j e s t  do je
dnej doskonale idącej krajowej fa-l 
bry&i maszyn. Zgłoszenia pod „ I  
T .  9 5 3 “  do H a a t s i e n s t e l n a  A. 

v  o g i e r a ,  W l e n  I .  907

Na najwyższy rozkaz Jego s. i k. Apostolskiej Mości

W .  c. i I iO fM M
na cywilne cele dobroczynne Przudlitawii.

Ta iołerya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą doawolona — za
w iera 18.897 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 5 0 6 .8 8 0  koron. 

G ł ó w n a  w y s r a n a :

200.000 koron gotówkę
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 18. czerwęa 1903.

“fiU"' Jed e n  los ko s* tv je  4  k o ro n y .
Losy ą d> nabycia w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu, II I . 

Vordere ZollamtsaTaaae 7 w kolekturaob loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowyc pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach sto. 
Piany gry dla kupujących losy gratis-

Losy wysyła się nie licząc nic za porte.

907'i
Z  e. k . d y re k c y i lo te ry jn e j.

Oddział losów państwowych.
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PIGUŁKI BLAIICARD’A

N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  
^  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A HA 1 F M I F ,  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Z J  
_  dom yślnie sku tk u ją  w B ladaczco , I l io d o k rw is to ś c i , B lad o śc i o o ry , w  Sy-®  
® filia  o rgan  czn e j, w L y n ifa ty z m te  i we w szystk ich  choroba h epowodowa- ® 
O n y ch  zarodkiem  sk ro tu^c jnym  (nabrzm ienia, s trom  w ole do szyi. etc.) e  
® 5 i!» 8 BiguM diiennie. — B  A.NO lR D  & C'", 40, r u e  B o n an a rto . PA K TS. $
© © 0  © 6  6  © ffi ® O ® & 5? © © © »  »  »  »  © 0  © ® © © >‘9 (7 m <9. t

We Lwowie: w bpieuch P P . Mikolaaoha i bp., W iewiirskiego i Buokera.
W Krakowie w ap tekaeh: P P . W iśniewskiego i  Bedyka. 3100

Kawiarnia Amerykańska
<669 p r z y  u l i c y  T n e d e g o  l i m a  1.  11 w e  L w o w ie .

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczórl

JKydło Schichta
Najlopsze, najwydatniejsze a tem samem najtańsze mydło bez wszelkloh 

s z k o d l i wy c h  domieszek.
„Jo Ień“ Z aak i o c h ro n n e : „Klnez*

W szęd zie  d o  n a n y e la !
K npnjąeyoh  u p ra sz a  się- o zw rócen ie  u w ag i n a  n a p is  „S eh ieh t* , k tó ry  
• ię  z n a jd u je  n a  k ażd e j sz tu ce  m y d ła  Jak o też  n a  jeden z  pow yższych

znaków  oehronnyeh . 8972

C en tra  -JBobbln, obrączkowe i cz< 
łenkowe zv i s ł y n f  d o  s z y c i a  i  h a f 
t u ,  najlept z pięcioletnią gwarancyą, za 

gotówkę i na raty poleca
m  N A !  Ł A l B U f i .
Uwaga: Nie mam nic wspólnego z a cyj- 
nera tow. Singer, maszyn- te sprzedają L 
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachowcy. 
JAN LAUR0 K, meehazlk, Lwów Halloka 6.

s c h M ;  1 C H A J E S
dom bankowy 1 kantor rymlany 

Lwów, dIsc M aryaoki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów 1 mouet. Wy-

gata kupon w i wylosowany ;h obligacji. 
»sy na spłaty n iesięczne od trzech ko
ron począwszy. B ezpłatna rewizya losów 

i efek r podlegających losowania. Pro
mes; do wsŁystki -h ciągnień w rQku. Zle- 
eenia z p row incji załatw ia się :jw ro tną  
pocztą nie lic z |e  prow izji Listy i prze 
-tyłki u p rą .,  się ad.esow aó: Dom Ban
kowy SCHtJTZ i CHAJE-S, Lwów, plac 
7930 M aryaeki 1. 7.

Z nakom ity  S Y R O F  F O R G E T
U ś m ie r z a  K a s z l e  , K a t a r y  , B ezsen n o ść .
w K K iK O Y /I E  w A p tekach  : P P ,  W ISZ N IEW SK IE G O  : P"DYXA, 
W e L W O W I E  w  A  ę k ą c h : f  P . IHiKOLASOHA i W  EW -ORSKIEGO, 

R tic k e ra .

Sfisp
JPsrio

liL -

Lpr. 561103.

O g ło ssen ie  L onknrsu .
Ppezyayum M agiJtratu Król. stoł. m. Lwowa roz- 

wsuje niniejszem konkurs na posadę inżyniera-adjunk- 
a miejsk. Zakładu wodociągowego w IX. randze etatu 

służby miejskiej, z płacą roczną 2.800 koron, dodat- 
dem  aktywalnym  600 koron, i prawem  do dwóch 
4-leci po 200 koron.

Ubiegający się o tę posadę winni się wykazać 
ukończeniem wydziału budowy m aszyn na politechni
kach austr. lub równorzędnych zakładach zagranicz
nych, dwoma egzaminami rządowemi, oraz że są oby
watelami państw a austryackiego i że nie przekroczyli 
40-go roku życia.

Podania należycie udokumentowane należy wno
sić do Prezydyum  M agistratu w terminie do 22 maja 
1903 r.

Lwów dnia 5 m aja 1903.

N* k- fafek onkr. nlbo do trochę wody daje się 30—40 kroplf

A. Thierry’ego B a lsa m u
u*m ł,r*» się pn«s to k n u el 1 o esy." i  orgsny oddechowe.

Z zieloną morką ochronną Mdto-uięy i z kapslą samykcięc. 
n» której wyciśniętą ęą ęjow A ęU  < ŁPoo*tą franao 
i wolne od kontów 12 mołyohjjb 6 podwójnych 
* korony. — Aptekars A  Thlerry (Adolf) T.TUTTit)> 
Aptoko pod Aniołom Stróżom w Pregradilo ppd Bo- 

kltsek-Sauerbrnnn.
Straeda się naśladownictwa i zwaiaó no sieloną 

ąiarkę ochronną ookonnioj aareg' owa , we wtsyaikioh 
poństweoh. 8557

Główny skład dla Galicyi w aptece Zygmunta Bachora we Lwowie.

L. 1683)903.

9063

Przy Magistracie w Krośnie jest do obsadzenia na razie 
prowizoryczna p o r a d a  b u d o w i i le z e g o  miejskiego z ro
czną płacą 1.600 koron, z widokiem awansn do 2.000 kor.

Uoiogająey się o tę posadę mają wnieść swe podania 
do tutejszego Magistratu do dnia 2 0  m a j a  1 0 0 8  i do 
takowych dołączyć:

1. metrykę urodzenia;
2 świadectwo moralności i zdrowia;
3. dowód wymaganej rozporządzeniem Wydziału 

kraj, z dwa 29 maja 1891 nr. 67. Dz u. kr. kwalifikaoyi;
4. dowód dotychczasowego zajęcia.

Krom o dnia 1 maja 1903.
Burmistrz.

p iw o  p i l z e n e c k ie .
9024

Z dniem 24 kwietnia br. objąłem generalne ustępstwo dl Galicy, 
piwa akcyjnego browari urr-nib lecki ;o (Pilsenes kolo PUsna w Cze
chach) jako też1 piwa kulmbachowskiego czarnego

P iw o  P H s e n e e k te  jWat znane W  całera świacie ze swej nad-
Piworwycwjnęj dobroci, jakości, równie dobre, jak piwo pilsneńskie. 

to zprzedaję hurtownie i częściowo, na beczki, flaszki i miary w

H o te lu  „M etropol“
Od dziesięciu flassek dostawiam bezpłatnie do doran. Kantor piwny 

otwarty jest w hotela. „Metropol* od godziny 9 rano do 9 wieczorem, 
gdzie też w tej porze otrzymywać można wsselkie wyjaśnienia i czynić
umówienia. Polecając się łaskaw ym  ’  J—  —  — ...............
staję z poważaniem

rm względom PT. Publiczności, pi
K B Z Y ftZ T O F  JANOWIC]I

IOZO-
Ł

J E ^  r e z e s

Towarzystwa Wzajemn. Ubezpieczeń w Krakowie
zawiadamia członków Towarzystwa  

Wzajemn* Kredytu, ie

XXVIII. Zgromadzeni!! Ogólne
W e

Dzierżawi
o obszarze 750 mor. dozkonałej pszennej 
gleby a 2-raa folwarkami, z odpowiednimi 
hndynkami w bardzo dobrym stanie, z go
rzelnią parową o kontyngencie 9*35 HI. 
ysit pod korzystnemi iru n k a_  do wsię- 
d a  od I lipca 1903 lub wcześniej na lat 
9— 12. Inwentarz według oszacowania do 
nabycia. Bliższej idomośc udzieli:

Lwowska Izba załatwień,
p lm e D ą b r a w a b le ^ n  1.  S .

Świeże Szparag!
ie |  J a k o ś c i ,  kilo jocząwszy 

od 7 0 .hal., zależnie oa grubości, 
wysyła O g r ó d  h s n d l .  1 F a 
b r y k a  k o n s e r w ó w  w  L n b y -  
e a y  k r ó l e "  i k l c j ,  linia kclei 

Lwów-Bełzec. 9059

członków Towarzystwa f f z a m i e p  W t t i
odbędzie się

we czwartek dnia 28 maja 1903 o godz. 4-tej po południu 
w gmachu Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń przy ul.

Basztowej I. 8 w Krakowie.

1.

2.
3.

Porzą.d.ei£ azienny :
Zagajenie.
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1902.
Sprawozdanie Rady nadzorczej ze złożonych przez Dyrekoyę za rok 1902

rachunków i wnioski ze sprawozdania wynikające.
4. Zmiana statutu Towarzystwa.

Kratców, dnia 27 kwietnia 1903.

J ó z e f  M ę c i ń s k i
Prezes Towarzystwa Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie.

Towarzystwa W:a;emn. Ubezpieczeń w Krakowie
z a w i a d a m i a  D e l e g a t ó w  T o w a r z y s t w a .  A e

Czterdziesto drogie

odbędzie się

w piątek, dnia 29 maja 1903 r. o godz. M-tej przed połudn, 
w gmachu Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń ul. Basz

towa I. 8 w Krakowie.

Porządek dzienny;
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie i wnioski Bady nadzorczej i Komisyi rewizyjnej oo do wyni

ków rachunkowych z ope.Acyj w ostatnim roka auministraoyjnym:
a) z działu ubezpieczeń od ognja,
b) z działu ubezpieczeń od gradu,
o) z działu ubezpieozeń na iyoie.

3. Wnioski Rady nadzorczej oo do zmiany art. 71 ust. 1 statutu ogólnego.
4. Wybór jednego członka Rady nadzorczej.

Kraków, dnia 27 kwietąia 1903.

9068 9069

Wydawca i upowiedzialny reaanor P l a t o n  K o s t e c k i .

J ó z e f  M ęctń sk i
Prezes Towarzystwa Wzaj. Ubezpieozeń w Krakowie.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


